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Wychodzi w dni powszadnie 
o godz. 4. po południu. 


Cena prenumeraty we Lwowie: 


a dostawy miesięcznia 75 ct. 
p dostawą do domu „ 1 sr. 


Prenumeratę miejscową przyjmają : 


Biuro dzienników al. Karola Ludwika I. 6, 
Trafika pray ul. Karola Lndwika I, 5, 
J. Ważnega przy ul, Onarnicektego |, 2, 
prsy ul. Mlowaokiogo (obok tam, Drdy) 
u / Niemojowikięgo ul, Ace 1 6. 
A Niżałowskiego Hotel Żorża, 
Prennmerala u dostawą do dema wa Lwewia 
unieśy składać w Binrze Duienników ni, Karola 
Ludwika L 9. 


Numer kosztuje 4 ct. 
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cieczki chedywa, która, bądź co bądź, musi 
przybliżyć chwilę opuszczenia kraju przez woj- 
ska angielskie“. 


KORESPONDENCYE. 


Berlin 15 czewca. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 


coraz Śmielsze przypisują mu zamiary, wiążą i 
mnóstwo luźnych faktów w jedną całość i już () Wielka batalia parlamentarna skończy- 
zapowiadają pojawienie się kwestyi egipskiej |ła się przed godziną. Parlament większością 
na dypiomatycznym stole Europy. Staranie się | 16 głosów przyjął ustawę wojskową w trzeciem 
o rękę córki sułtana ma być tylko dobrem upo- jczytaniu. Głosowanie odbyło się po godzinie 
zorowaniem wycieczki Abbasa nad Bosfor, |trzeciej po południu, przed czwartą zas przy- 
w gruncie zaś rzeczy idzie mu o usunięcie pro- | był niespodzianic cesarz Wilhelm do parla- 
tektoratu angielskiego nad Egiptem. Times do- | mentu i udał się natychmiast do gabinetu 


nosi, że chedyw bardzo dosadnie przedstawił 
sułtanowi, iż obowiązkiem Porty jest podnieść 
kwestyę egipską, wysłać korpus wojsk do Kai- 
ru i okólnikiem zawiadomić mocarstwa, iż suł- 
tan, korzystając ze swych praw dziedzicznych, 
zamierza zająć decydujące stanowisko w kwe- 
styi egipskiej. Przedewszystkiem zaś chedyw 
żąda, aby sułtan dał mu gwardyę, która 
w Egipcie strzegłaby go od angielskich zama- 
chów, jeśli zaś tego wszystkiego sułtan nie 
zrobi, to chedyw złoży koronę, co najbardziej 
zaszkodzi samej Tureyi, bo Anglia albo cał- 
kiem zagarnie chedywat egipski, albo posadzi 
na kairskim tronie człowieka, który się zupeł- 
nie wyprze zależności od sułtana. (Godne jest 
uwagi to, że jednocześnie cała prasa egipska 
wystąpiła z argumentacyą, iż Egipcyanie po- 
winni się zastanowić, ażali słuszną jest rzeczą 
pacii Turcyi corocznego haraczu 660 tysięcy 
untów szterlingów, skoro Porta nie spełnia 
swych obowiązków względem Egiptu, nie broni 
jego interesów przed Europą, owszem wydaje 
go na łup eksploatacyi angielskiej. Oczywiście, 
prasa egipska podniosła tę kwestyę jako groźbę 
zwróconą do Porty, — grożbę, która będzie 
wykonana, jeśli sułtan nie spełni życzeń Ab- 
asa, idącego z całym swym gabinetem ręka 
w rękę z tem stronnictwem egipskiem, które 
na sztandarze swym wypisało krótkie a dosa- 
dne hasło: „Egipt dla Egipcyan!* Anglicy 
w poczuciu swej siły, oczywiście nie boją się 
ani chedywa, ani nawet sułtana, jednakże nie- 
które fakta dają im do myślenia. Zwrócono 
uwagę na to, że wpływ francusko - rosyjski 
przeważa dzis w Stambule nad wpływem an- 
gielskim tak znacznie, iż na uroczystości teraż- 
niejsze w Konstantynopolu, na uczty dawane 
chedywowi, zapraszano kolejno rosyjskich i 
francuskich dyplomatów, ale ani razu nie 
zaproszono angielskiego ambasadora. Zwrócono 
także uwagę i na to, że Rosya powiększa liczbę 
swych okrętów na Śródziamnem merzu; Fran- 
cya już dała caratowi jeden port w Tunisie na 
skład węgla, a podobno da wkrótce drugi, na 
morzu Czerwonem, w sąsiedztwie Oboku. W ten 
sposób z dwóch stron Egiptu powstaną dwie 
rosyjskie stacye, a ponieważ carat nie ma w tej 
stronie świata bezpośrednich interesów, przeto 
niewątpliwie przygotowuje się w spółce z Fran- 
cyą do takiej akcyi, któraby, jak się wyraził 
angielski publicysta sir Dilke, „z Egiptu gal- 
wanizowała rosyjskie interesa w Bułgaryi*, co 
innemi słowami znaczy, że Rosye będzie bru- 
tdziła Anglikom w Egip.ie, jeśli Anglicy nie 
wydadzą jej Bułgaryi. 
Paryskie Debaty, w artykule nadesłanym 
(,. Londynu, przedstawiają prawdopodobieństwo 
| zaostrzenia się kwestyi egipskiej i rozumowa- 
nie awe streszcznją tak: „Na razie niezaprze- 
czonym faktem jest to, że Abbas wyjechał do 
Konstantynopola wbrew radom lorda Cromera, 
a przeto wbrew woli Anglii; pojechał dla zło- 
żenia hołdu sułtanowi, aby zamanifestować przy- 
należność Egiptu do państwa otomańskiego i 
tem samem wykazać pośrednio, że okupacya 
angielska jest tymczasową i ustać powinna. Do- 
niosłość podróży chedywa zwiększa się jeszcze 
przez to, że lord Cromer nie wróci już do 
Egiptu. Nadto lord Roseberry powołał do Lon- 
dynu pułkownika Kitschenera- Sirdora, który 
Jest obok Cromera agentem rządu angielskiego 
w Kairze i cieszy się zaufaniem ministra spraw 
zagranicznych. Konferencya w sprawie podróży 
chedywa jest wyłącznym tego powołania ce- 
lem. Wszystko, co zmierza do przywrócenia 
niezależności Egiptu, zgadza się z polityką 
Francyi; możemy więc być zadowolnieni z wy- 


Referat o odpoczynku i Święceniu niedzieli 


wypowiedziany na wiecu katolickim w Krakowie 
w sekcyi przemysłowo ekonomicznej dnia 6 lipca. 


„. Długo tłómaczyć potrzebę niedziałania w 
niedzielę, dowodzić konieczności peryodycznie 0o 
tydzśeń wracającego dnia odpoczynku dla ciała 
i dla duszy, — byłoby dziś prawdziwym ana- 
chronizmem. Minęły cząsy, kiedy płytki libera- 
lizm szczycił się, jeźli potrafił zaprządz robot- 
nika na rok cały do jednostajnej pracy bez 
przerwy, bez wytchnienia; kiedy w imię wol- 
ności wytchnienia tego mu zaprzeczał. Dziś 
dwóch zdań, dwóch opinii na seryo w tym 
kierunku nie ma. Co Pan Bóg nakazem swym 
wprowadził, co w skutek tego nakazu, zastoso- 
wanego i opartego na samejże naturze człowie- 

a, iszniało jak świat światem — w świecie 
równie żydowskim, jak pogańskim, jak maho- 
metańskim, — o chrześciańskim już nie mó- 
WIĘC, — do tego po chwilowych, obfitych w 
bolesne doświadczenia, zboczeniach wrócić chę- 
tnie czy niechętnie, ale koniecznie należało. 
Ńmiano Slę z księży, przypominających trzecie 
przykazanie Boże, choć jeśli trzecie lekce sobie 
ważyć można, dlaczegoż większą wagę przy- 
kładać do piątego, lub siódmego! Śmiano się z 
pobożnych, rozumnych katolików, ostrzegają- 
cych, że Bóg Ostro Karze znieważenie dni sobie 
poświęconych ; — tymczasem dziś w szeregach 


Capriviego, gdzie zabawił przeszło dwadzieścia 
minut, rozmawiając z kanclerzem, z sekreta- 


wiadeją , iż cesarz wręczył br. Sturamowi oso- 
biście krzyż komandorski orderu Hohenzoller- 
nów, Kościelskiemu zaś order korony drugiej 
klasy. Kościelskiemu dziękował cesarz w go- 
rących słowach za stanowisko Koła polskiego, 
zajęte wobec przedłożenia wojskowego, na- 
stępnie wezwał jeszcze posła ks. Jażdżew- 
skiego i obu zapewnił uroczyście, że tego 
Polakom nigdy nie zapomni. To 
oświądczenie cesarza wywarło głębokie wra- 
żenie. s 

Wczorajszy występ parlamentarny pier wo- 
rodnego syna starego zrzędy z Friedrichsruh, 
jest tematem rozmów w całem mieście. Duch 
bismarkowski, w osobie hr. Herberta, zjawił 
Się znów w tej samej sali, w której żelazny 
kanclerz przed laty łamał ołówki zapowiada- 
jąc, że zmiażdży każdego, kto mu opór stawi; 
ale nikt się go już teraz nie uląkł. Hr. Her- 
bert Bismark, uzyskawszy mandat poselski 
przy ostatnich wyborach, nie chciał się po- 
spolitować i nie przyłączył się do żadnego 
stronnictwa, lecz zajął miejsce pomiędzy „dzi- 
kimi“. Polityczne jednak i towarzyskie sym- 
patye ciągną go w stronę zachowawców. Ale 
panów tych nie cieszy wcale obecność w par- 
lamencie „frondującego* wobec dworu hrabiego. 
Lodowatą też obojętnością odpowiadają na 
wszystkie jego zamiary większego zbliżenia 
się, unikają nawet ostentacyjnie dłuższych z 
nim rozmów prywatnych. Lecz nie dość na 
tem, w stanowczej chwili odmówili mu nawet 
poparcia politycznego, swych podpisów pod 
wniosek, którym zamierzał następca tronu z 
Friedrichsruh debiutować na polu parla- 
mentarnem. Wszystkie te kroki i zabiegi hr. 
Herberta były od pierwszej chwili przedmio- 
tem zjadliwych dowcipów ze strony tak licz- 
nych w dzisiejszym parlamencie przeciwni- 
ków b. kanclerza. 

Ostatnimi dniami dowcip parlamentarny, 
reprezentowany przeważnie przez znanych ze 
swego sarkazmu berlińczyków, zwrócił się w 
inną stronę, a mianowicie, omijając syna, Tzu- 
cil się na ojca. Ostatni występ publiczny 
„Starego zrzędy“ z Friedrichsruh, jego apo- 
teoza miniaturowego księstewka Lippe ko- 
sztem Niemiec, a mianowicie Prus, stał Się 
niewyczerpaną kopalnią najrozmaitszego rodza- 
ju dowcipów. — „Sind Sie aus Lippe?“ — 
„Was macht Lippe?* — „Lippe wird Welt- 
macht“, 

Te i tym podobne wykrzykniki odbijały 
się beznstannie o uszy w kuloarach izby. Na- 
wet deputowany Richter zapomniał na chwilę 
swego politycznego bankructwa, rozbicia się 
swego stronnictwa, i odzyskał dawniejszy swój 
zjadliwy humor, omawiając najnowsze ekspek- 
toracye „pepy“ Bismarka. Opowiadał on, że b. 
kancierz, wsadzając na tak wysokiego konia 
księstewko Lippe, wziął poprostu na kawał 
Bogu ducha winnych filistrów lipejskich: książę 
Bismark wybiera się bowiem obecnie na kura- 
cyę do południowych Niemiec. Nieprzychylne 
więc Prusom, a nawskroś przesiąknięte duchem 
partykularystycznym jego ostatnie przemówie- 
nie zjedna mu niewątpliwie nowych wielbicieli 
w partykularystycznych państwach południowo- 
niemieckich. Nie ulega wątpliwości, że b. kan- 
clerz, wybierając się do której ze starych pro- 
wincyi pruskich, wygłosiłby bez wahania nie- 
mniej gwałtowną filpikę przeciwko partyku- 
laryzmowi, a specyalnie o państewku, w ro- 


rzem stanu Marschallem i posłami Stummem i 
Kościelskira. W kołach parlamentarnych opo- 


tem już w r. 1889. Salwa śmiechu rozległa się 
tych słowach w sali, — Bismark puścił ją 
| 


ZZ 


dzaju księstwa Lippe, wyraziżby się z najwięk- 
szą pogardą. 

_ Oczywiście te i tym podobne rozmowy 
miały charakter poufny i tylko człowiek obra- 
cający się w sferach poselskich mógł z nich 
poznać, jak niesympatycznem jest dziś nazwi- 
sko Bismarka dla większości reprezentantów 
narodu, wczorajsze posiedzenie jednak dało tej 
większości sposobność urzędowego okazania tej 
niechęci w sposób demonstiscyjny. Rzecz się 
miała tak: Po odrzuceniu wniosku ks. Caro- 
latha, aby dwuletnią służbę pod bronią stale 
zaprowadzono, przystąpiła izba do dyskussyi 
szczegółowej nad paragrafer. 2-gim przedłoże- 
nia. Obradom przewodniczył wiceprezes Biir- 
klin ze stronnictwa narodor4. liberalnego, któ- 
re i dziś jeszcze modli się ds starego * Bismar- 
ka. Naraz ku aiemałemu zdziwieniu ` wszyst- 
kich woła przewodniczący: „Hr. Herbert Bis- 
mark ma glos“. W sali zrobił się szmer, wszy- 
scy ciekawie skierowali swe oczy na ławę 
„dzikich“, Powstał hr. Herbert, bardzo podobny 
do swego ojca. i tubalnym głosem zaczął wy- 
głaszać swą starannie wystudyowaną mowę. 
Zaledwie kilka pierwszych zdań powiedział, 
aż tu socyaliści i wolnomyślni zaczynają się 
niecierpliwić, a Richter wrzasnął na całe gar- 
dło: „Do rzeczy mówić, to nie jest debata je- 
neralna*. Herbert Bismark rzucił jadowite 
spojrzenie w stronę, z której głos ten wyszedł 
i rzekł uśraiechając się ironicznie: „Zdaje mi 
się, że dopóki mi przewodniczący nie przerwie, 
dopóty mówię do rzeczy“ — Widać, że' był 
pewny,iż liberał zasiadający na krześle prezy- 
dyalnem nie ośmieli się przerwać Bismarkowi. 
I nie mylił się, Birklin mu nie przerywał, 
dzwonił tylko i dzwonił bez końca, za to po- 
słowie wyprawiali tukie hałasy, że chwilami 
literalnie nie mógł Bismark przyjść do słowa. 
Cała mowa jego pełna była wycieczek na rząd, 
specyalnie zaś na Oapriviego 1 na socyalistów. 

. , Bismark prawił długo o tem, że nikt bar- 
dziej od niego nie jest przekonany o koniecz- 
ności powiększenia armii, a przekonany był o 


mimo uszu, i rzekł: „Ubolewać jednak muszę, 
że rząd osłabił pierwotne swe przedłożenie, 
godząc się na dwuletnią służbę“. 

Następnie wywodził obszernie, że Wu- 
helm I byiby raczej koronę złożył, aniżeli zgo- 
dził się na dwuletnią służbą, że Prusy wygrały 
wojny w r. 1866 i 1870 dla tego, że miały naj- 
lepszą armię na świecie, a zawdzizczały to je- 
dynie trzyletniej służbie.  Capriviemu zarzucał 
niskonsekwencyę, gdyż ox 4451 sprzeciwiał się 
dwuletniej służbie, a już za jego rządów zamie- 
ścił oficyalny organ ministerstwa wojny arty- 
kuł, w którym wykazano, że dwuletnia służba 
byłaby dla Niemiec nieszczęściem. Głdyby kan- 
cierz był przekonany, że dwuletnia służoa jest 
czemś dobrem, to nie wprowadzałby jej tylko 
na pięć lat. Ale i ten eksperyment Jest wielce 

| niebezpieczny, bo w ciągu tych pięciu lat wy- 
|,buchnie prawdopodobne wielka wojna euro- 
poka, a kto przyjmie odpuwiedzialność na sie- 
bie za to, co się stać może przez zaprowadze- 
nie dwuletniej siużby? Przez skrócenie czasu 
|slużby pod bronią zacazi się armia socyalizmem, 
«właszcza w tych okręgach, w których jest du- 
zo fabryk. Trudno przecież wymagać, aby so- 
cyalista, wzięty du wojska, w ciągu dwóch lat 
stai się dobrym patryotą 1 żołnierzem. Należy 
karmiętać o tem, że pierwszy rok służby w woj- 
sku jest męczarmią, w drugim roku jeszcze trze- 
ba się dużo uczyć, a dopiero w trzecim czuje 
żołnierz w sobie prawdziwy bonor żołnierska; 
to też domaga się Bismarz, aby rząd przywró- 
cil pierwotną formę swemu przedłożeniu, t. J. 
pozostał przy trzyletniej siużbie. Gdy skończył 
swą mowę, powstał Caprivi 1 grzecznie, jak wo 
jest jego zwyczajem, począł zbijać wywody 
Bismarsa. Głos jego drżał; widać, że był wiet- 
ce zirytowany. — „Przykro mi bardzo — rzekł 
Caprivi — że muszę skoustatuwać, 1ż założe- 
nie, na którem szanowny mówca opierał swe 
wywody, jest z gruntu fałszywe. Zarówno w 
piechocie jak i kawaleryi nie mamy już od da- 
wna trzyletniej służby*. — „Ależ ja to powie- 
działem* — przerwał Bismark. Kanclerz udał, 
że nie słyszy i mówił dalej: „W całej kompa- 


walczących za niedzielę wcale czarny, kiery- 
kalny kolor nie przeważa; nie brak go oczy- 
wiście, ale nie brak i wszelkich innych barw 
— aż do najczerwieńszej. 

Bo i kto dzisiaj za niedzielą — za odpo- 
czynkiem niedzielnym się nie oświadcza? Do- 
magają się go katolicy w imię religii i rozumu, 
doktorzy w imię zdrowia, ekonomiści w imię 
podniesienia 1 uszlachetnienia przemysłu, w 
imię samegoż pomnożenia narodowego dobro- 
bytu i bogactwa; — gardłują za nim socyali- 
ści w pismach swych i na zebraniach; wzdy- 
chają kupcy, majstrowie, urzędnicy; myślą o 
nim, jak o niedościgniętym ideale, kupczyki, 
chłopcy, subjekci. Wyjątków nie ma, chyba do 
wyjątków policzymy kogoś, co z zasady przez 
wszystkie siedm dni tygodnia nie robi nie, 
albo tyle co nie; chyba zapytamy przemyśl- 
nego żyda, mniejsza o to: w chałacie, czy we 
fraku — oo żadnej nie widzi racyi, dla której 
jego robotnicy mieliby w niedzielę roboty za- 
przestać, dla której chrześcijanie nie mieliby w 
niedzielę do jego sklepu nie chodzić , kiedy on 
sam już sobie w sobotę wygodnie i spokojnie 
odpoczął ? 

Prąd to silny, ogólny i powiedzieć nie 
można, aby — gdzieindziej przynajmniej — 
rozpływał się w samych marzeniach, teorety- 
czych postulatach i dezyderatach. Nie mówiąc 
już o klassycznych krajach niedzielnego odpo- 
czynku, o Anglii i Amerykańskich Stanach Zje- 
dnoczonych, patrzymy w ostatnich latach na 
podjętą na szeroką skalę akcyę w tym kierun- 


ku, akcyę w znacznej części pomyślnym skut- 
kiem uwieńczoną w Niemczech, Belgu, Szwaj- 
caryi, Holandyi. Cesarz Wilhelm w słynnym 
swym reskrypcie podał słusznie, jako jeden z 
głównych środków przeciw wzmagającemu się 
socyalizmowi, zapewnienie niedzielnego odpo- 
czynku; zwołana w skutek tego reskryptu 
międzymarodowa konferencya berlińska znowu 
z naciskiem zagwarantowania tego odpoczynku 
się domaga, jak domagały go się oddawna ma- 
nitesty Centru m, wiece niemieckich katoli- 
ków zarówno z wiecami socyalistów ; wreszcie 
ankieta z samychże robotników, przez rząd do 
zastanowienia się nad tą kwestyą powołana. 
Belgia, a niemal jednocześnie i Szwajcarya, ule- 
gając zwłaszcza żądaniom katolicko-socyalnych 
kougresów, zaprowadziła znaczne zmiany na 
kolejach, w celu zapewnienia urzędnikom i 
służbie paru niedziel miesięcznie wolnych. W 
Holandyi wniesiono do rządu petycyę, domaga- 
Jącą Się ograniczenia w niedzielę stużby pocz- 
towej. Nawet francuskie izby kupieckie oddaw- 
na uznały, że zniesienie obowiązkowego odpo- 
czynku niedzielnego było błędem nie do daro- 
wanie, i agitują za przywróceniem dawnych 
stosunków ; uznaje to zresztą we Francyi bar- 
dzo wielu 1 tylko wstyd fałszywy i nienawiść 
dla chrześcijaństwa nie pozwala im jawnie przy- 
znać: zbłądzilismy, cofnijmy się! Wielu i ta- 
kich co przyznają, co dziś rozwinąćby gotowi 
wszechstronną agitacyę za obowiązkowym dniem 
odpoczynku, byleby z góry mogli być zapew- 
nieni, że dzień ten nie będzie wyznaczony na 
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nii mamy około lō5tu,a najwięcej 25 ta-jreprezentanta narodów, zamieszkujących kulę 
kich żołnierzy, którzy służą trzeci rok“. — | ziemską. Pojedyńcze grupy przegrodzone były 
„I to ja mówiłem*, przerwał znów Bismark, a |słoniami, małpami, wielbłądami, widziałem na- 
Caprivi rzekł spokojnie dalej: „Ale nie powie- | wet dwa lwy i panterę. 

dział szanowny poseł tego, ża tych 15 lub 25 Sprawa umieszczenia obrazów polskich zo- 
żołnierzy, których zatrzymuje się trzeci rok, to | stała nareszcie załatwioną i w tych dniach ro- 


same niedołęgi, forysie lub rzemieślnicy, a naj- 
zdolniejszych puszcza się po dwóch latach*. — 
„Ależ słowo w słowo to samo powiedziałem”, 
rzekł Bismark, rzucając się niespokojnie na 
swem krześle. 


zwieszone one będą na górnem piętrze w pa- 
łacu sztuki. 

. Oddział sztuki amerykańskiej przedstawia 
się nader ubogo. Oprócz kilku obrazków za- 
sługujących na uwagę, nie ma literalnie nie 


Capriviemu było tego już za wiele, zwró- | samoistnego. Czy to brak czasu do pielęgno- 


cił się więc do przewodniczącego i rzekł: „Pro- | wania talentów, czy też brak wrodzonego po- 
siłbym pana przewodniczącego, aby mnie uwol- | czucia estetycznego, nie wiem, ale w ogóle 
nil od tych ustawicznych przerywań.* Liberał | sztuka malarska i rzeźbiarska Amerykanów 
Bańrklin=i=teraz"nie miał śmiałości skarcić na- | znajduje się jeszcze w kolebce, choć technika 
trętnego interlokutora, porwał tyiko za dzwo- |; koloryt są zupełnie dobre. Po wyjściu z tych 
nek i począł nim  zamaszyście wywijać. | olbrzymich, bogatych i wspaniałych sal, do- 
Bismark jednak sam uznał, że żle zrobił i | znaje się uczucia czczości i żałować wypada, 
zaprzestał swoich wybryków. Caprivi wykazy- | że w tym pięknym pałacu sztuki, w komna: 
wał dalej, że chociażby i w najbliższych pię- | tach amerykańskich mieszczą się dzieła, zdolne 
cin latach wybuchła wojna, to nic Niemcom | zdobić korytarze w galeryach europejskich. 
Przez to nie grozi, bo będą miały rezerwy, | Wyszedłszy z pawilonu sztuki i spojrzawszy 
tóre odbyły trzyletnią służbę. okiem na tyle snujących się kolei, statków pa- 
Po kanclerzu przemawiał jeszcze socysli- | rowych, na te wspaniałe gmachy, zadziwiające 
sta Bebel i jeden z członków centrum i obaj | więcej swym ogromem niż stylem budowy, 
nie bardzo delikatna obeszli się z Bismarkiem. | dochodzimy do przekonania, że Amerykanie 
Tymczasem objął przewodnictwo prezydent | więcej celują w technice niź w sztukach pięk- 
Levetzow. nych. miałosó konstrukcyi, lekkość budowy 
Bismark zabrał jeszcze raz głos, aby od- | Zadziwia nawet tych, którzy nie umieją zdać 
powiedzieć Capriviemu, ale na fotelu prezy- | Sobie a z wrażenia, w sposób fachowy, 
dyalnym nie siedział już liberał, to też zaraz | 9“ ymor. 1 , 
po kilku pierwszych słowach usłyszał hr. Her- Zwiedziłem też „gmach ogrodnictwa. Gmach 
bert z ust prezydenta uwagę, że w obecnem cały da się podzielić na środkową halę, przy- 


ale nie można polemiki prowadzić. — „W ta- których dwa równolegle obok siebie murowane 
kim razie proszę mi pozwolić powiedzieć słów | tworzą prawą, drugie zaś dwa lewą stronę gma- 
kilka o samej rzeczy“ — rzekł Bismark, a Le- | chu. Każde dwa skrzydła połączone są z sobą 
vetzow mu na to: „Nie mogę i na to pozwo- halą poprzeczną. 
liċ“. — W obec takiego oświadczenia przestał W hali głównej do połowy wysokości ko- 
Bismark mówić i z rezygnacyą usiadł na swem | puły pną się najrozmaitsze rośliny i robią wra- 
krześle, wydobył z kamizelki flakonik i przy- , zenie, jak gdyby porastały wzgórze; na dole 
tknął go do nosa. A socyaliści śmieli się tym- | płynie strumyk, a z jednej strony wytryska 
czasem na całe gardło. ! źródło, napełniając gąszcz liści tajemniczym 
!szmerem. Największą uwagę zwraca na siebie 
oddział japoński a w nim klon, który z jednego 
Chicago 26 czerwca. | pnia wydał czternaście różnych gatunków liści 
„Koło Ferrisa* oddane zostało do użytku | tworzących pstry bukiet bez kwiatów. W dziale 
publicznego, a Amerykanie dumni z tego, mó- owoców pierwsze miejsce należy się stanowl 
wią, że jest ono dla wystawy chicagoskiej tem, | Oregon, w którym wystawione są olbrzymie 
czem dla Paryża była wieża Eiffla. Rzeczywi- | owoce w słojach z wodą. W dziale kalifornij- 
ście warto popatrzeć na ten wytwór ludzkiej | skim ZWIKCA NA siebie uwagę dzwon wolności 
pracy, kosztujący przeszło 600.000 dolarów. | z pomarancz. tw 
Koło ma średnicy 250 stóp, a wisi 15 stóp nad W prawym pawilonie poprzecznym jest 
powierzchnią ziemi. Koło to jest właściwie po- | świątynia wyznawców bachusa: originalna wi- 
dwójse, zewnętrzne i wawnętrzne, połączone ; niarma w olbrzymim pniu, a w niej mrok u- 
ze sobą żelaznemi sztabami. Pomiędzy temi | paja równie funiazyą jak wino zmysty. z 
dwoma kołami wisi 36 wagonów, każdy na 40 Przedmioty służące do ozdoby ogrodów 
osób. Oś koła, 32 cale gruba, a 45 stóp długa | są w znacznej części wykonane z białego mar- 
spoczywa na dwóch wieżach w kształcie pira- | muru. Jako osobbliwość należy wymienić sre- 


stadyum debaty wolno tylko fakta prostować, | krytą kopułą szklaną, na cztery skrzydła, z- 


mid wysokich 140 stóp. Koło wprawia w ruch 
maszyna o sile 1000 koni. Jak widzicie z tego 
opisu, jest to potwornych rozmiarów młyn dya- 
belski, na którym jednocześnie 1440 osób może 
używać przyjemności karkołomnej jazdy. 

Spór międzynarodowy o skład sądu przy- 


brny model budynku ogrodnictwa. Dwunastu 
ludzi pracowało nad nim przez trzynaście mie- 
sięcy po 18 godzin dziennie. Model jest jede- 
naście stóp długi, trzy stopy szeroki i 10 
wysoki. 

Kryształowa grota mamuta budzi ogólną 


znającego nagrody, został nareszcie załago- | ciekawość. Wchodzi się do niej przez korytarz, 
dzony. Porobiono wzajemne ustępstwa i ogół którego ściany obsypane są drobnymi kryszta- 
państw zagranicznych cofnął deklaracye, oznaj-|jąmi 1 iskrzą się odbiciem Światła elektryczne- 
miające o wycofaniu się z konkursow o na-|go, Grota sama daje niejakie wyobrażenie o 
grody. Obecnie tylko jeszcze Francyu i Da- | rzeczywistości. Ze sklepienia zwieszają się sople 
nia trwają przy swojem. kryształu — stalaktyty, Grota ta jest modelem 
Dział rosyjski otwarty dopiero w pałacu | groty znajdującej się w stanie Dakota, długiej 
przemysłu przedstawia się nieżle, a dominują |D2 mile a obejmującej 1600 jaskiń różnej wiel- 
głównie wśród różnych przedmiotów jedwabie, | kości. Jest w niej kopalnia srebra, a filigranowe 
srebro, płótna, artykuły wschodnie, kożuchy ił wyroby, praca tanio płatnych dziecinnych pa- 
szkła. Na uroczystość otwarcia przybył biskup |luszków, sprzedawane są na miejscu po dość 
prawosławny z San Francisco a „serdeczni“ przy- | wysokich cenach. 
jaciele cara — Francuzi stawili się w powa- Księżna Eulalia hiszpańska opuściła już 
źnej liczbie i wśród nąjwyszukańszych komple- Chicago, zamówiwszy sobie w Libby Glas Co. 
mentów winszowali przedstawicieiom Rosyi|na wystawie suknię ze szkła. Jest ona już zu- 
świetnego rezultatu. pełnie gotową a wygląda jak jedwabna. W tych 
Wezoraj po południu odbył się na placu |dniach będzie odesłaną do Europy a jak mnie 
wystawy wielki pvchód mieszkańców Miaway | objaśnił dyrektor, niema zupełnie obawy, aby 
Plaisance. Na czele postępowały dwie kompa- | się potłukła w drodze. Dotychczas wiedzielismy, 
nie piechoty związkowej a za nimi kadeci aka- fiż suknia może się podrzeć, obecnie dowodzą 
demii michigańskiej. Następnie paradowało | nam yankesy, że mogą się i potłuc. 


przeszło 1500 osób, mężczyzn i kobiet, w naj- 
rozmaitszych kostyumach, o przeróżnych kolo- 
rach twarzy. Nie brakło tu chyba ani jednego 


niedzielę. Niechaj sobie będzie w poniedziałek, 
we wtorek, w sobotę; — ale w niedzielę? — 
Nie! pod żadnym warunkiem, bo czyż nie by- 
loby to uchyleniem głowy przed powagą Ko- 
ścioła, przed hydrą kierykalizmu ! ? 

A w Austryi, a u nas? — co i jak było, 
jak jest, jakie są ogólne i powszechne pragnie- 
nia ludności, jak być powinno? Kiedy za J0- 
zefińskich czasów chocjto niemal na ironią Wy- 
gląda — było pod tym względem bardzo do- 
brze. I później, w pierwszej połowie bieżącego 
wieku źle nie byłe; państwo, poczuwając się, 
że jest chrześciańskiem, starało się i miało na 
oku nietylko odpoczynek, ale i prawdziwie 
chrześcijańskie, wedle przepisów Kościoła u- 
normowane święcenie niedzieli 1 uroczystych 
świąt. Jeszcze r. 1808 dekret kancelaryi ce- 
sarskiej napominał urzędników do regularnego 
słuchania w niedzielę Mszy św.; jeszcze echo 
tego dekretu odzywa się w rozporządzeniu mi- 
nisteryalnem z 1808 r., że sklepy z artykułami 
żywności otwarte być mogły tylko do 9 rano; 
kawiarnie zamykane były do 4 po południu; 
urzędy i sądy zobowiązane były do ścisłego 
przestrzegania dni świętych. Pierwszą szezerbę 
w tem prawodawstwie uczyniło ministerstwo 
finansów w r. 1849 dla tabaki i cygar; później 
uwzględniono jeszcze specyalnie żydów; wre- 
szcie ustawą z 1867 r. wzięto zupełny rozbrat z 
trzeciem przykazaniem Bożem. Stan tenirzeczy w 
głównych swych liniach trwa właściwie dotąd, 
bo pewne zmiany wprowadzone w r. 1885, 
bardzo są nieznaczne a co gorsza, i same z sie- 
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bie i bardziej jeszcze w oświetleniu później- 
szych dyspens i komentarzy ministeryalnych 
nader problermatycznej wartości i natury. Dla 
zaakcentowania, że nie chodzi tu o przykaza- 
nie Boże i kościelne, ale ściśle i wyłącznie o 
ekonomiczne względy, ustawa nie wspomina 
ani słowem, nie zajmuje się święceniem nie- 
dzieli, odpoczynkiem i podniesieniem duszy, 
Ona ma na celu tylkoiz wie się ustawą, o od- 
poczynku niedzielnym, dpoczynku dla ciała. 
Nie uwzględnia kościelny u świąt — bo wy- 
starcza, aby maszyna lud.ta szła, jeźli raz na 
tydzień na parę godzin w ruchu się powstrzy- 
ma. Nie uwzględnia nawet samej niedzieli, 
bo po fabrykech przypisuje spoczynek nie od 
północy w sobotę do północy w niedzielę, ale 
od 6 rano w niedzielę, do 6 rano w poniedzia- 
lek; bo po sklepach — niewielu stosunkowo — 
które do niedzielnego odpoczynku są obowią* 
zane, ma on się zaczynać w samo południe po 
miastach z przeszło 20.000 ludności, o piątej po 
południu w miasteczkach z mniejszą ludnością, 
więc w Krakowie np. akuratnie wtedy, gdy 
Msze ostatnie się kończą; w Kętach, dajmy na 
to, lub Pilźnie, gdy nie tylko suma, ale i nie- 
szpory należą już do historyi. 


(Dokończenie nastąpi). 


Ks. Jan Badeni. 
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List otwarty do Bismarka. 
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Z powyższego oszacowania kosztów utrzy- 
mania Alzacyi i Lotaryngii nasuwa się samo 
przez się pytanie: co też innego można było 
zrobić z Alzacyą i Lotaryngią ? Odpowiedź na 
to pytanie przyjdzie z łatwością każdemu nie- 
uprzedzonemu znawcy odnośnych wypadków. 
Jeśli nas nie mylą wiarygodne podania o po- 
mysłach, jakie Pan miałeś podczas rokowań 
pokojowych z Francyą — a widocznie nas nie 
mylą, skoro nigdy Pan im nie zaprzeczyłeś — 
to Pan sam wahałeś się wówczas, czy zabrać 
Alzącyę i Lotaryngię, czy też nie, i z tem 
wahaniem zwierzyłeś się w gronie znajomych. 
Ale nie miałeś Pan odwagi, a Ściśiej mówiąc, 
tej samodzielności ducha, która poprzedzać 
musi odwagę, aby tym swoim wątpliwościom 
nadać formę gruntownie obmyśloną i bronić 
ich z energią tak właściwą Panu w innych 
wypadkach. 

Gdybyś Pan był jednak to uczynił, po- 
znałbyś, że przyłączenie tych prowincyi do 
Niemiec nie może im przynieść żadnej mate- 
ryalnej korzyści, a zatem nie ma także ża- 
dnej politycznej wartości, poznałbyś także, 
że chcąc w zupełności odpowiedzieć wyma- 
ganiom strategicznym, należało raczej zamiast 
zabierać na wskróś francuską część Lotaryn- 
gli, znieść fortyfikacye Metzu i traktatami 
zawarować, że nigdy tam forteca nie po- 
wstanie. 

Przypuśćmy jednak, że ze strategicznych 
względów, tudzież ze względów na panują- 
ce wówczas w narodzie niemieckim usposobie- 
nie, było konieczną rzeczą odłączyć Alzacyę 
od Francyi, ale z tem odłączeniem nie mu- 
siało koniecznie iść w parze wcielenie Alzacyi 
do Niemiec. O ileż rozumniej było zneutrulizo- 
waó tę prowincyę w jakikolwiek sposób, 
chociażby nawet przez przyłączenie jej do 


Szwajcaryj, o czem wówczas wiele mó- 
wiono. 

i Wszystko, co dziś jeszcze tu i ówdzie 
mówią o neutralizacyi Alzacyi i Lotaryngii, 


są to brednie, nie zasługujące na uwagę. Ro- 
zmaite  kombinacye,  puszczone w świat 
przez WE dyletantów a przypisywane 
cesarzowi Wilhelmowi II, są już z tego powo- 
du niedorzeczne, że w praktyce nie dadzą 
się przeprowadzić. Dziś proste poczucie obo- 
wiązku nie pozwoliłoby cesarzowi niemieckie- 
mu oddawać nabytku, który tyle krwi ko- 
sztował, to też o neutralizacyi Alzacyi i Lo- 
turyngii mogłaby dziś być mowa tylko w ra- 
zie dalsko sięgającej pokojowej konstelacyi 
miądzynarodowych stosunków. 

Wówczas jednak była neutralizacya Al- 
zacyi i Lotaryngii na czasie i można było ła- 
two ją przeprowadzić. Francuzi, którzy zanim 
ze strony niemieckiej nie stworzono jasno zde- 
finiowanych podstaw do rokowań pokojowych, 
nie mieli nawet pojęcia o tem, czem i za ja- 
ką cenę będą musieli okupić pokój, byliby 
czuli prawdziwą wdzięczność dla Niemiec, 
gdyby one traktowały terrytoryalne kwestye 
graniczne z większą względnością, ewentualnie 
zgodziliby się Francuzi chętnie za tę cenę po- 
nieść inne ofiary. Uczyniliby to oni tem 
chętniej, że zależało im bardzo wiele na tem, 
aby państwa europejskie uznały ich świeżo 
stworzoną republikę, a ulgę sprawiłoby ich 
patryotyzmowi to, że winę tych ofiar mogli; 
zwalić na obalone cesarstwo. Co jeilnak jest 
rzeczą nierównie ważniejszą i z czem głównie 
powinien się był liczyć mąż stanu, nie zapo- 
minający o wielkich celach, do których ludz- 
kość dążyć powinna, to z tem, że w takim 
razie Francya sama byłaby się przyczyniła do 
przyjacielskiego ułożenia się stosunków między 
obydwoma państwami, zwłaszcza, że już wte- 
dy wiedzieli Francuzi bardzo dobrze o tem, iż 
do odzyskania napowrót straconych kapitałów, 
potrzeba im  przedewszystkiem długoletniego 
pokoju. Sama Francya byłaby zatem starała 
się o utrwalenie tego pokoju. 

Ale tę dla całej Europy tak 'nieskończe- 
nie ważną kwestyę rozstrzygnął żołnierz, po- 
livtyk schował się w cień i dzięki swym sre- 
dniowiecznym zapatrywaniom na bieg dziejów 
pokierował najważniejszym wypadkiem tego 
stulecia w taki sposób, jak gdyby tu szło o 
spór między dwoma raubritterami o posiadanie 
nędznej włości. Niech sobie co chce mówi ta 
generacya, która żyła pod świeżem wrażeniem 
nadzwyczajnych sukcesów oręża niemieckiego, 
jednakże historya, która bierze w rachubę 
także owoce zwycięstw orężnych, ta z pewno- 
ścią me będzie sławiła mądrości tego męża 
stanu tak, jak on ją sam sławi. 

Aby dokładnie ocenić doniosłość tego 
przez Pana popełnionego błędu, potrzeba nie- 
tylko zastanowić się po kolei nad wszystkimi 
szkodliwymi skutkami, jakie ten błąd wywo- 
łał, ale warto także zastanowić sią nad tem, 


Powieść współczesna 
przez 
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(Ciąg dalszy). 


— Tadziu! — zawciała porywczo — proszę 
cię, schowaj to! Ja nie mogę patrzeć na te sl- 
we, rzadkie włosy; na tę twarz tak chudą i 
zmizerowaną. Ty nie wiesz... ach, co za ból! 

I nie-czekając odpowiedzi, wyszła prędko, 
cisnąc obie ręce do serca. 

Siedzieli jeszcze przy stole, gdy zaanonso- 
wano panią Talską. 

— Pani Talska? — rzekł Tadeusz. — Ktoto 
taki? Czyto nie matka tej ślicznej panienki z 
czarnemi lokami, którą poznałem przed paru 
tygodniami na jakimś baln? 

— Nie, to ciotka. 

— A, prawda. Przypominam sobie. Córka 
taka piękna, imponująca szatynka.. Ma nad- 
zwyczajne Oczy. ; 

— Stara panna! — rzuciła Klotylda ze wzgar- 
dliwym grymasem, wykalając sobie ząbki dre- 
wienkiem. r i 

— Stara? Tak wspaniale wyglądała na balu. 
W każdym razie jest w niej coš.. COś zastana- 
wiającego. Jestem prawie pewien, źe musi po- 
siadać jakiś wielki talent. : 
Nie o tem nie wiem; ale to fakt, że nie 
okazuje talentu do złapania sobie męża, o co 
sią gorliwie od luv * kunastu stara — rzekła 


co byłoby nastąpiło, gdybyś Pan był tego 
błędu nie popełnił. Owóż dla człowieka, któ- 
remu dobro ludzkości leży na sercu, otwierają 
się czarowne horyzonty, gdy myśl skieruje 
w tę stronę. Jak ślicznie wyglądałaby Europa, 
gdybyś pan był zawarł z Francyą taki pokój, po 
którym nastąpiłoby przyjacielskie zbliżenie się 
obu tak wysoce cywilizowanych narodów. Jak 
cudownie rozwijałoby się życia duchowe, u- 
miejętności, przemysł, handel, dobrobyt, gdy- 
by Niemcy i Francya szły ręka w rękę i u- 
zupełniały siebie wzajemnie. Jak wzniosłym i 
szlachetnym byłby wtedy kierunek duchowy 
w całej Europie i jak obfite i zbawienne by- 
łyby owoce wspólnej pracy narodów. Nie był- 
byś Pan wtedy potrzebował tworzyć z ko- 
nieczności trójprzymierza, polegającego tylko 
na skupieniu jak największej liczby bagnetów, 
mającego na celu tylko utrzymanie terytoryal- 
nych posiadłości i topiącego owoce ludzkiej 
pracy w bezdennej otchłani zbrojeń. Francya 
i Niemcy, ściśle ze sobą złączone, mogłyby u- 
trzymywać swe armie na najniższej stopie, 
a mimo to swą potęgą duchową przykułyby 
do siebie wszystkie narody aż za Bosfor, aż 
do brzegów Dźwiny i Dniepru. Rosya jedna 
zostałaby na uboczu, ale i ona nie długo mo- 
głaby się opierać tym ciepłym świetlanym 
promieniom. Mogłeś Pan swej ojczyźnie „dać 
szczytną, prawdziwie opatrznościową misyę, 
którą ona zpewnością byłaby świetnie spełniła. 

Wszelako Pan nawet nie myślałeś o tem, 
co jest dobre, szlachetne, a pragnąłeś tylko te- 
go, co jest złe. A że Pan zawsze tylko złych 
rzeczy pragnąłeś, okazuje się najlepiej stąd, 
że odtrąciłeś ideę przywrócenia wa Fran- 
cyi monarchicznej formy rządu, która przecież 
jest Panu najsympatyczniejszą, a sam torowa- 
łeś drogę republice jedynie dla tego, Że spo- 
dziewałeś się, iż waśni wewnętrzne, które tak 
często zdarzają się w republikach, osłabią je- 
Szcze bardziej Francyę. A zatem w ruinie so- 
cyalnej i politycznej swego sąsiada szukałeś 
Pan szczęścia dla swej ojczyzny. Nogami po- 
deptałes Pan odwieczną tradycyą uświęcona 
zwyczaje rycerskie, bo zwyciężonemu przeci- 
wnikowi nietylko wyrządziłeś największe mo- 
żliwe szkody materyalne, ale odmówiłeś mu 
nawet wszelkiej duchowej pociechy. Z wrodzo- 
ną Panu srogością, zaprawioną gorzką żółcią, 
odebrałeś mu na zawsze nadzieję polepszenia 
się wzajemnych stosunków, Zasady swojej po- 
litycznej mądrości nie czerpałeś Pan w nauce 
chrześcijańskiej, której najgorliwszym wyznaw- 
cą się mienisz, ale w piwnicy Auerbacha, gdzie 
śpiewają wstrętną pieśń „Ein echter deutscher 
Mann kann keinen Franzen leiden* i wedle 
tej polityki postępowałeś przez całe życie. 

Najpodlejsze ze wszystkich uczuć: niena- 
wiść rasową wywiesiłes Pan jako hasło na 
swym politycznym sztandarze. Przez dwadzie- 
ścia lat swego urzędowania starałeś się Pan 
tylko podkopywać byt Francyi, aby mieć dro- 
gg otwartą do drugiej wojny zdobywczej — i 
dziś jeszcze nie chcesz uznać, jak ciężko zgrze- 
szyłes wobec własnego narodu, nie bacząc ni- 
gdy w swem zaślepieniu na najpiękniejsze cele 
życia ludzkiego. Wszystkie wielkie wojny zdo- 
bywcze, o których historya wspomina, a nade- 
wszystko kampania napoleońska, przynosiły 
nietylko szkody, ale także korzyści, gdyż jako 
kompensatę za klęski materyalne, ożywiały 
handel między narodami, wymianę duchowych 
zdobyezy, po większej części niosły wyższą cy- 
wilizacyę do krajów na niższym stopniu oświaty 
będących, jednem słowem dawały pracy ludz- 
kiej inipuls w kierunku postępowym na kilka 
generacyi. Tymczasem pańska wojna zdobyw- 
cza przeciw Francyi, a zwłaszcza traktat po- 
kojowy zawarty przez Pana po wojnie, zatarao- 
mały postęp na ćwierć stulecia, a może i na 
dłużej, a cała praca, którą Pan czynami swymi 
zainicyowałeś, są to budowle fortec, fabryka- 
cya dział i karabinów. 


Lwów 17 lipca. 

Mianowania. Dr. Wiktor Idziński mianowany 
został lekarzem ordynującym szpitala żywieckiego. 

Z Uniwersytetu. P. Wilhelm Bruchnalski, ro- 
dem ze Lwowa, otrzymał na Uniwersytecie lwow- 
skim stopień dra filozofii. 

Ze sfer notaryalnych. P. Włodzimierz Lewi- 
ckj, notarynsz w Wiśniowczyku, przenosi się do Ko- 
zowej, gdzie urzędowanie obejmie dnia 20 b. m. — 
Kandydat notaryalny p. Mieczysław Bieliński został 
mianowany na przeciąg sześsiu tygodni zastępcą 
p. Sylwestra Jaciewicza, notaryusze w Krośnie, 
a kandydat notaryalzy Stefan Pomiankowski, za- 
stępcą p. Romana Łapińskiego, notaryuszą w Nisku. 
Z Politechniki. We lwowskiej szkole Politech- 
nicznej pierwszy egzamin rządowy złożyli dnia 13 
lipca słuchacze wydziału inżynieryi: Reinfeld Moil- 
ko, Kłeczek Andrzej (z odznaczeniem), Lipsz Ka- 
rol (z odznaczeniem), Południewski Jan, Rybczyń- 
ski Mieczysław (z odzu.), Peszkowski Karol, Styber 


Klotylda z niezwykłą u niej złośliwością. Jej 
siostra cioteczna, Ewunia Mielska, to miluchne 
stworzenie. Podobała ci się? 


— Bardzo!... Jak żadna! — odpowiedział 
Szczerze. 
Klotylda pogroziła mu palcem. 
— Ej, Tadzin! 


Zaczerwienił się ogromnie. 
— (Co, mateczko! 
— Nie. Chodźmy do tych pań. 

Przez ten czas pani Talska siedziała cier- 
pliwie w salonie na pluszowej kanapce w czar- 
nym aksamitnym kapeluszu, który już służył 
szóstą zimę, zmieniając tylko fason i przybranie. 
Obok niej panna Władysława w angielskim 
popielatym kostyumie, skromnym a wytwor- 
nym, za delikatną popielatą woalką wyglądała 
bardzo młodo i pięknie, choć miała pozór osoby 
zbuntowanej. Frwuni nie było. Matka i córka 
nie odzywały się wcale do siebie. Przed wej- 
ściem stoczyły utarczkę, która skwasiła im 
humory. 

Pani Talska, gdy chodziło o kwestye ma- 
trymonialne, nie chciała nigdy mieć sobie do wy- 
rzucenia, że zaniedbała zrobić wszystko, co było 
w jej mocy, a nawet więcej. Jeżeli dawała za 
wygraną, to wtedy dopiero, gdy strona atako- 
wana tak już zemknęła z placu, że nawet 
wszelki punkt do zaczepki był już niemożliwy. 
Rozważywszy spokojniej słowa Fwuni, które 
ją tak przygnębiały, doszła do przekonania, że 
nie ma jeszcze nic straconego. Faktem było 
niezbitym, że Władzia bardzo zainteresowała 
młodego Dalenisckiago, że ją chwalił, że się 
Je] przypatrywał. Kuóż mógł zaręczyć, co z tego 
w przyszłości wyniknie? 

Należało tylko zbliżyć ich, przyciągnąć 
Tadeusza © 
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PRZEGLĄD z dnia 18 Lipca 1893. 


Zygm. i Szloss Samuel; na wydziale budowy machin: 
Goldstein Chaim, Dymnieki Józef (z odzn,), Kiełba- 
siński Ant. (z odznaczeniem); na wydziale budow- 
nictwa : Panenka Kazimierz. 

W sprawie ruskiego języka. Przed kilku ty- 
godniami donieśliśmy, iż naczelnik administracyi po- 
datkowej we Lwowie, p. Zajączkowski, odrzucił pi- 
smo ruskiego „Narodnego Domu“ wystosowane do 
tej administracyi, dlatego, że było napisane nie 
językiem ruskim, jakim lud mówi w Galicyi i który 
ma wszędzie równe prawo obywatslstwa z językiem 
polskim, lecz językiem czysto rosyjskim. Podobne 
rosyjskie pisma wpływały bardzo często do władz 
podatkowych, gdyż gorliwsi z moskalofiliów stale u- 
nikają języka ruskiego, jako narzeczą, a używają 
tylko „literackiego języka ruskiego", tj. rosyjskiego. 
To było też powodem, że krajowa dyrekcya skarbu 
do wszystkich starostw, urzędów podatkowych, dy- 
rekcyi skarbowych, administracyi podatkowej we 
Lwowie i miejscowej komisyi podatkowej w Krako- 
wie, wystosowała następujący okólnik : 

„Coraz częściej otrzymują ck. Władze i Urzę- 
dy podania ułożone w języku, który ma być rze- 
komo krajowym językiem ruskim, a który zawiera 
w sobie wiele słów zupełnie niezrozumiałych i 
form ruskiemu językowi zupełnie niewłaściwych. — 
Podań takich, — ułożonych raczej w języku rosyj- 
skim, — nie należy załatwiać, lecz zwracać je 
stronom jako niezrozumiałe do przedłożenia w kra- 
jowym języku ruskim, języku polskim albo nie- 
mieckim. 

C.k. krajowa Dyrekcya skarbu. — Lwów dnia 
4 lipca 1893. — Badeni. — Korytowski,* 

P., scr. Służy wszystkim Panom do wiadcmo- 
ści i ścisłego zastosowania przy podaniach w języku 
ruskim wnoszonych. ** 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Lima- 
nowej rozpissła z terminem do 15 sierpnia konkurs 
na kilka posad nauczycielskich. — Przy magistracie 
w Kołomyi jest do obsadzenia posąda studniarza 
miejskiego. Podania do końca sierpnia b.r. — Wy- 
dział krajowy rozpisał konkurs na dwa stypendya z 
funduszu krajowego po 600 zł. każde dla abituryen- 
tów lub słuchaczy wyższych szkół leśniczych, któ- 
rzy zamierzają kształcić się na nauczycieli fachowych 
leśnictwa krajowej szkoły gospodarstwa lasowego we 
Lwowie. Podania należy wnieść do 1 września b.r. 
— W urzędzie pocztowym w Czerlanach, w pow. 
gródeckim, opróżnioną jest posada pocztmistrza. Po- 
dania należy wnieść do dyrekcyi poczt i telegrafów 
we Lwowie najdalej do 28 b. m. 

Wczoraj odbył się w miejskim zakładzie sie- 
rót przy ulicy Zielonej popis z gimnastyki i śpiewu 
i wypadł pod każdym względem dobrze. Około 100 
chłopczyków pod kierunkiem swojego nauczyciela p. 
Wł. Mięsowicza wzięło udział w popisie. 

Słota wczorajsza popsuła wszystkie zabawy: 
Mnóstwo osób, które wybierały się do Przemyśla na 
„Wianki* musiała zaniechać tego zamiaru. 


Sokół lwowski otwiera od 1 do 31 sierpnia 
sierpnia bezpłatny kurs dla nauczycieli gimnastyki, 
jeżeli zgłosi się przynajmniej pięciu uczestników. 
Aby im ułatwić pobyt we Lwowie „Sokół* daje na 
ten czas bezpłatne wspólne pomieszkanie. 


Zjazd koleżeński byłych uczniów gimnazyum 
Franciszka Józefa, którzy w r. 1883 zdali egzamin 
dojrzałości, odbędzie się dnia 20 b. m. Punkt zbor- 
ny o godz. 10 rano na kopcu Unii lubelskiej lub 
w razie deszczu w restauracyi na Wysokim zamku. 

Dr. Wiktor Legieżyński. 

Panna Helena Marcello, artystka teatrów war- 
szawskich, opuściła już nasze miasto i odjechała do 
Warszawy. Honoraryum swem z ostainiego przed- 
stawienia, danego na ceie dobroczynne, rozporządziła 
w następujący sposć-* 50 zł, przeznaczyła ua bu- 
dowę drugiej sali dla How. gimu. „Sokół,* 50 zł. 
na kolonie rymanowskie, 40 zł. dia Tow. szkoły 
ludowej, a 10 zł. dla „Schroniska ubogich,“ zosta- 
jącego pod opieką brata Alberta. 

Zjazd młynarzy galicyjskich odbędzie się dnia 
23 b. m. we Lwowie. Obrady toczyć się będą w sali 
ratuszowej. 

Rewizya lekarska. Z powodu rozszerzania się 
cholery w Rosyi odbywa się na stacyi kolejowej 
w Szczakowej rewizya lekarska osób przybywają- 
cych z Królestwa Polskiego i Rosyi, 

Zaręczyny. Dnia 8 bm, odbyły się w Olszy 
pod Krakowem u hr. Antoniostwa Potockich zarę- 
czyny ich bratanicy Cecylii, córki $. p. Stanisława 
hr. Potockiego i Anny z hr. Działyńskich Potockiej 
z Rymanowa, z p. Stanisławem hr. Reyem, synem 
śp. Stan. hr. Reya i krab. Wilmy z Głogowskich 
Reyowej z Psar. 

$luby. W sobotę w prywatnej kaplicy księdza 
kardynała Dunajewskiego w Krakowie odbył się 
Ślub panny Stanisławy Mazorakównej z p. Józefem 
Boguszem. Í 

W kościele N. Panny Maryi w Krakowie od- 
był się w sobotę ślub panny Kazimiery Zarerabianki, 
córki Jana i Agnieszki z Bossowskich zp. Antonim 
Ziętkiewiczem. 

W Husiatynie dnia 8 bm. odbyły się zaślubiny 
panny Michaliny Grodackiej, córki $. p. Marcina 
i Urszuli z Ronskich z p. Janem Erazmem Komar- 
niekim. 

Muzyka wojskowa 24 pp. grać będzie jutro 
we wtorek przed główną straźnicą wojskową przy 
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odwiedzały się z jego matką parę razy do roku, 
postanowiła zaprosić oboje na obiad. Nie było 
to zręcznie pomyślane, ale było niewątpliwie 
heroiczne, a pani Talska znajdowała się już w 
epoce heroicznych środków. 

Punna »„dysława, usłyszawszy o pro- 
jekcie matki, oburzyła. się. 

— Do ezego to podobne! — rzekła, ruszając 
ramionami. — Pani Daleniecka nigdy jeszcze 
u nas na obiedzie nie była. Nie jesteśmy na 
stopie takiej zażyłości. s 

— Ale możemy być! Każda rzęcz musi być 
kiedyś po raz pierwszy zrobioną. 

— Nie! ja nie mogę na to przystać, żeby 
mama siebie i mnie tak kompromitowała. Jak 
można szyć swoje finezye podobnie grubemi 
białemi nićmi. Daleniecka od razu przeniknie 
mamy plany i wyśmieje nas bez litości. To 
będzie jedyny rezultat. i 

Pani Talska obrazila się. ; i 

— Już, proszę cię, zostaw mi to; twoja 
matka nie taka głupia, jak sobie wyobrażasz. 
Gdybyś była zawsze słuchała moich rad, i nie 
psuła mi szyków swajemi ekscentrycznościa- 
mi, byłabyś już dawno poszła za mąż. To tru- 
dno. To się skończyć musi. Ja już jestem coraz 
słabsza, wkrótce nie będę mogła wysiadywać 
całemi nocami na kanapach. A i ty także. 
Zdrowie masz delikatne, posagu żadnego; za- 
stanówże się, co się z tobą stanie, jak za mąż 
nie pójdziesz ? i 

Teraz panna Władysława uczula się do- 
tkniętą, 3 

— A ja mamie powiem — zawołała z unia- 
sieniem, — że gdyby mama mnie była szyków 
nie psuła i nie sprzeciwiała się memu powoła- 
niu, to nie potrzebowałabym dzisiaj zastana- 


mu, i w tym celu, ponieważ wiać się, co się ze mną stanie, bobym już była 
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placu św. Ducha. Początek produkcyi o godzinie pół 
do 7-mej. 

Wycieczka do Ameryki. Dziś po południu wy- 
jechała do Ameryki wycieczka polska, którą zorga- 
nizował prof, r. Emil Habdank Dunikowski. Bierze 
w niej udział 23 osób, a mianowicie: 15 z Galicyi, 
reszta zaś z Księstwa Poznańskiego i z Królestwa. 
Między innymi wyjechali z Galicyi oprócz przewo- 
dnika wycieczki prof. Dunikowskiego pp. ks. rektor 
dr. Kloss, artysta-rzeźbiarz Tadeusz Barącz, dr. Bu- 
jak, H. Treter, inżynier Mrazek, znany pisarz A. J. 
Rogosz, Ludwik Kozłowski, prof. politechniki lwow- 
skiej Dzieślowski, dr. Kosz, Sozański, dr. Dzioro- 
bek, adwokat z Poznania, pani Lewicka z Krakowa 
i kilka jeszcze innych pań. Podróżnicy odpłyną do 
Ameryki dnia 20 b. m, z Cuxhaven na pokładzie 
statku „Columbia“, Dnia 28 b, m. przybędzie wy- 
cieczka do Nowego Jorku. Polonia nowo-yorska go- 
tuje polskim gościom z Europy wspaniałe przyjęcie. 

Owacya. W Milatynie nowym urządzono przed 
kilku dniami owacyę nowym nabywcom tej maję- 
tności pp. Bohdanom. Oto, co nam ztamtąd piszą : 
„Państwo Bohdanowie zamówili w tutejszym kościele 
na swoją inteuncyę nabożeństwo na ten dzień. Gmina 
ażeby przywitać chlebem i solą nowych nabywców, 
wystawiła bardzo ładną bramę trynrafalną ozdobioną 
chorągwiami o barwach narodowych, na której wi- 
dniał napis. „Witajcie i ezczęśliwie nam panujcie*, 
Przed tą bramą czekała gmina z zwierzchnością i 
Radą gminną na czele przybycia państwa Bohda- 
nów, a po przybyciu ich, najstarszy wiekiem radny, 
gdy przebrzmiały salwy z moździerzy, złożył w 
imieniu gminy najgorętsze życzenia. Pan Bohdan 
podziękował treściwie, ale serdecznie za zgotowane 
przyjęcie i wszyscy razem  podążyli do kościoła na 
nabożeństwo.“ 

Posiedzenie krajowej komisyi dla spraw prze- 
mysłowych odbędzie się w niedzielę dnia 23 b. m. 
Na porządku dziennym między innemi: sprawa 
urządzenia szkoły ślusarsko-mechanicznej w Tarno- 
polu; założenie szkoły przemysłowej uzupełniającej 
w Kałuszu; stabilizowanie instruktorów krajowej 
szkoły tkuckiej w Krośnie i wzorowego warsztatu 
tkackiego w Korczynie; mianowanie instruktora wzo- 
rowego warsztatu tkackiego w Glinianach; miano- 
wanie przodowników w szkole tkąckiej w Krośnie 
i w warsztacie tkackim w Głlinianach; założenie 
wzorowego warsztatu vkackiego w Gorlicach ; urzą- 
dzenie krajowej szkoły cukierniczej w Rakszawie ; 
zatwierdzenie statutu warsztatu tkackiago w Kosso- 
wie ; uregulowanie stosunków szkoły koszykarskiej 
w Jaśle; załatwienie prośb o pożyczki z funduszu 
przemysłowego i uadanie stypendyów przemysłowych. 

Cholera. Oesterr. Samitdtswesen pisze : We- 
dług doniesienia Ministeryum spraw wewnętrznych 
w Budapeszcie z dnia 10 b. m. wydarzyło się w 
północno-wschodnich okolicach Węgier, a mianowi- 
cie w Szaths.ar, w czasie od 24 czerwca do 10 
b. m., siedm podejrzanych o cholerę wypadków za- 
słabnięcia, z których trzy zakończyły się Śmiercią ; 
dalej w komitacie Bereg, w miejscowościach Tisza- 
Kerecsóny i Hettyen wiele podejrzanych wypadków, 
wreszcis w Dóes w Siedmiogrodzie dwa wypadki 
zazłabnięcia, jeden ze śmiertelnym wynikiem. Wę- 
gierski rząd zastosował natychmiast odpowiednie 
środki stłumienia epidemii — takie same jak przy 
cholerze — poddał stosunki zakażonych miejscowo- 
ści z okolicą ścisłej kontroli, zaprowadził na stacy- 
ach kolei żelaznej w Szathmar, Som i Deós rewi- 
zyę sanitarną podróżnych i wysłał do terytoryum, 
na którem zaszły owe wypadki, dwóch inspektorów 
sanitarnych i dwóch lekarzy dla chorób nagmin- 
nych, wraz z potrzebnymi aparatami desinfekcyjny- 
mi i innymi środkami pomocniczymi. Ze względu 
na te poczynione na miejscu zaraz w pierwezej 
chwili przez władzo węgisrskie zarządzenia, ' mogło 
Ministerstwo spraw wewnętrznych ograniczyć się 
tylko do tegu, iż wysłano do pogranicznych admi- 
nistracyjnych powiatów Galicyi i Bukowiny potrze- 
bne uwiadoinieania, wskazówki co do aktywowania 
kontroli sanitarnej dla ruchu pogranicznego i wzmo- 
żonego nadzoru nad stanem sanitarnym — dalej zaś 
idące zarządzenia, że względu na wydany niedawno 
do wszystkich naczelnych władz krajowych reskrypt, 
nie okazują się potrzebnemi, 

Czerniowiecka Gazeta polska pisze: Prywatne 
doniesienia z austryackiej Nowosielicy głoszą o po- 
jawieniu się cholery azyatyckiej w Nowosielicy ro- 
syjskiej, oddzielonej od Bukowiny tylko granicznym 
pasem, Choiera minła wybuchnąć tam jeszcze przed 
czterema dniami, co nas zastanawia, w austryackiej 
Nowosielicy bowiem utrzymuje sanitarną inspekcyę 
na komorze umyślnie delegowany lekarz z Czernio- 
wisc, który niewątpliwie byłby doniósł o tem rzą” 
dowi krajowemu. Tymczasam ze strony rządu kra- 
jowego dotychczas nie zawiadomiono o tem ludności 
i jeszcze we wtorek Czerniowce roiły się tysiącami 
ludu, przybyłego z całego kraju bądź na jarmark, 
bądź też na jubileusz metropolity. Czerniowce od- 
dalone są ed Nowosielicy zaledwie o 37 kilometrów, 
łatwo więc zrozumieć zaniepokojenie, jakie z powo- 
du prywatnych doniesień panuje wśród ludności, 
W interesie spokoju mieszkańców powinny władze 
jak najrychlej stwierdzić istotę doniesień. 

Z Prezydyum Magistratu lwowskiego otrzymu- 
jemy następujące pismo: Jeszcze w miesiącu lutym br. 
powołane zostały w obec grożącego niebezpieczeństwa 
wybuchu cholery pismem prezydenta miasta z 1% 
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sławną, bogatą i szczęśliwą! Mama mi karyerę 
złamała ! 
Stara kobieta wzniosła żałośnie oczy do 
nieba. 
— Zawsze ta sama piosenka! — zajęczała— 
I za co? Za tyle poświęceń! Za to, żem zawsze 
tylko jej dobro miała na celu! Boże! Ty wi- 
dzisz, czy jest na świecie nieszezęśliwsza matka! 


Panna Władysława, która w trakcie tej 
rozmowy stała przed lustrem ubierając się do 
wyjścia, rzuciła kapelusz na szezlong. Płaczli- 
wy ton matki działał jej na nerwy jak zgrzyt 
noża po szkle. 

Niech mi mama da pokój! — zawołała. — 
Nie pójdę do Dalenieckiej. Dość już tych upo” 
karzających zabiegów. 


Pani Talska zesznurowała usta. Wyraz 
głuchego uporu wystąpił na jej bladą, steraną 
twarz, szpecąc jej wątłą smutną starość cieniem 
okrutnej prawie zaciętości » + 

— To sobie zostań! Pójdę bez ciebie, Cóż 
ty sobie myślisz, że będziesz matką rządziła? 
O! nie, moja panno! Mam moję wolę i zrobię 
jak uważam za potrzebne. Dopóki jesteś pod 
moim dachem 1 jesz mój chleb, musisz mieć 
drugi głos, a ja pierwszy. 

Pani Talska niczem bardziej nie mogła 
dokuczyć córce, jak mówiąc jej, że je nie swój 
własny chleb i wiedziała o tem. Drzęcemi rę- 
kami zawiązała pod brodą zmięte brydy aksa- 
mitnego kapelusza i nałożyła z trudem przy- 
gotowane na krześle stare elkowe futro. i 

Panna Władysława nie ruszyła się, żeby 
jej pomódz. Ale gdy matka kładła już rękę na 
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— Władziuniu! zastanów się, przecież to I 
o twoje dobro chodzi. 
— Nie pójdę! 
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lutego 1893 1. 10.692 okręgowe komisye sanitarne 


do przeprowadzenia ze zbliżeniem się pory wiosen- 
nej rewizyi wszystkich realności pod wzglęiem 
zdrowotnym i wydania zarządzeń, jakie stosownie 
do wyniku oględzin okażą się potrzebnemi. Przez 
ciąg kilku tygodni wydano i przeprowadzono wiele 
zarządzeń głównie w kierunku usunięcia nagroma- 
dzonego w podwórząch podczas zimy śniegu i śmie- 
ci, oraz wywiezienia nieczystości z dołów kloacz- 
nych, przyczem też nia pominięto wyczyszczenia ka- 
nałów publicznych. Obecnie, gdy niebezpieczeństwo 
cholery coraz groźniej występuje, jak o tem mamy 
doniesienia z sąsiednich krajów, postanowił prezy- 
dent miasta reaktywować okręgowe komisye sani- 
tarne celem ponownej rewizyi wszystkich realności 
i przeprowadzenia bezwzględnie wskazanej asanacyi 
miasta, Stósownie do podziału miasta na okręgi le- 
karskie, utworzono 7 okręgowych komisyi sanitar- 
nych, na których czele staną w zastępstwie prezy- 
denta delegaci Rady miejskiej, a do składu nale- 
żeć będą mężowie zaufania, lekurz miejski i urzę- 
dnik Magistratu. Nadto utworzono jedną komisyę 
dla zbadania studzien prywatnych. Komisye wyda- 
wać będą w moc udzielonego im upoważnienia do- 
raźne zarządzenia, Wszelkie zaniedbania ulegną ka- 
rom pieniężnym, a nadto zarządzone roboty wyko- 
nane zostaną na koszt i stratę opornych. W obwie- 
szczeniu wydanem wzywa prezydent mieszkańców 
miasta, aby stósowali się ściśle do wydanych pole- 
ceń i sami ze swej strony przestrzegali warunków, 
które mogą być skuteczną zaporą przeciw ewentu- 
alnemu szerzeniu się epidemii. Nadto przypomniano 
hotelistom obowiązek meldowania osób przyjeżdża- 
jących z Rosyi, Francyi, Węgier i Siedmiogrodu, 
celem poddania ich nadzorowi lekarskiemu, zaś 
mieszkańcom miąsta obowiązek donoszenia o podej- 
rzanych wypadkach natury cholerycznej i wogóle o 
siabościach epidemicznych. 

Dyrekcya kolei państwowych donosi nam, że 
wobec nader wielkiej liczby podań o karty po zni- 
Żonej cenie (około 200 dziennie) nie może ich cna 
załatwiać jak zwykle w przeciągu 24 do 48 godzin; 
lecz musi załatwiać je po kolei jak zostały wniesio - 
ne. Zatem petenei niepotrzebnie trudzą się na dwo- 
rzec, gdyż odpowiedzi na podania wysyła się kolejno 
poczią, a ustnych przynagleń — zarówno ze względu 
na wielką liczbę podań, jak i ze wględu na peten- 
tów z prowincyi, którzy również czekają na odpo- 
wiedź — uwzględniać nie można. ` 

Pożar Husiatyna. Stamtąd piszą nam: 

Dnia 14 bm. o godzinie pół do drugiej po po- 
łudniu, w skutek wadliwej budowy komina, zapalił 
się mały słomą kryty domek ubogiego bednarza w 
mieście naszem. Domek ten, położony” w najludniej- 
szej części miasta, spłonął w jednej chwili, a od 
niego zajęły się w okamgnieniu inne domy, tak iż 
w przeciągu dwóch godzin stanął w płomieniach cały 
rynek i część miasta tuż nad samym Zbruczem po- 
łożona. Miejscowa straż ogniowa robiła nadludzkie 
wysilenia, ale rozszalałej pożogi pokonać nie mogła. 
S,łonęły: cerkiew, wszystkie bez wyjątku sklepy i 
domy w rynku, synagoga i apteka. Przeszło dwieście 
domów do godziny szóstej zapadło się w gruzy, a 
około 3000 ludności — przeważnie izraelickiej — 
pozostało bez dachu i chleba. 

O godzinie szóstej przybyła straż pożarna z 
Kopyczyniec i z Czortkowa, a dzielnym jej członkom 
udało się zlokalizować pożar tuż przed domem sła- 
wnego rabina endotwórcy. W przeciwnym bowiem 
razie całe miasto byłoby się stało pastwą płomieni. 
Kościół i główna ulica, zamieszkała przez ludność 
chrześcijańską, ne której znajdują się także wszyst- 
kie urzędy, ocalały. Ludność, dotknięta klęską, ko- 
czuja na ulicach, a pozbawiona wszelkich środków do 
Życia, przedstawia serce rozdzierający widok. 

Naprędne zawiązał się tn komitat celam nig- 
sienia pomocy nieszczęśliwym. Ten komitet udaje 
się z prośbą do publiczności o jak najrychiejsze da- 
tki dla nieszczęśliwych. Oprócz datków pieniężnych 
pożądanemi są ofiary w odzieży i wiktuałach. 

W imisniu komitetu : 
Machniewicz, starosta, * Gichocki, sędzia pow. 

Klęski elementarne. Z Boryni w powiecie tur- 
czańskim piszą nam: „Z powodu oberwanis się chmury 
i powstałego stąd ulewnego i gwałtownego deszczu 
w Boryni 13-go b. m. około godziny 10 wieczór, 
wylał potok Borynianka, wijący się wzdluż taj wsi. 

Spad wody z gór był tak gwałtowny, że zniósł 
młyn (na Roztokach) i wszystkie 5 mostów w Bo- 
ryni; w jednej chwili komunikacya we wsi została 
zupełnie przerwana, . woda z gwałtowuością dosta- 
wała się do pomieszkań znajdujących się w pobliżu 
potoku; powstał wrzask i lament nie do opisania ; 
szum wody, : ciemność mocy, od chwili do chwili 
jaskrawym blaskiem błyskawic oświetlana, uprzy- 
tomniała grozę niebezpieczenństwa, i 

Prawdziwym cudem uszedł niebezpieczeństwu 
baron Kiinszberg, który powracał do domu przez 
kilkometrowy most tuż obok budynku sądowegu 
i właśnie stanął nogą na suchym gruncie, gdy woda 
z nieopisaną gwałtownością most porwała. Smiały 
krok swój łatwo mógł br. Kiinszberg przypłació 
Życiem, to też przewidując jakie niebezpieczeństwo * 
grozi innym przechodniom, niezwłocznie zwołał ludzi 
i kazał na prędce sporządzić poręcze, odgradzające 
powstałą przez zerwanie mostu przepaść. 

Z uznaniem podnieść należy tak działanie br. 
Kiinszberga, jak i tutejszej źandarmeryi, komendanta 


klamce, wstała raptem i chmurna jak noc, się- 
gnęła po swój popielaty toczek. 7 Í 

W obec uporu pani Talskiej, który znała 
tak dobrze, przyszło jej na myśl, że jednak le- 
piej ' będzie gdy pójdzie i chociaż obecnością 
swoją 1 Sztywnem zachowaniem założy milczą” 
cy protest przeciw nietaktowi matki. 

Pani Talska tryurafowała. ; 

— No, widzisz, Władziu, potrzebne to? Ty 
mnie lubisz zawsze doprowadzać do ostate- 
CzNOŚCI. r 

Córka rzuciła jej posępne spojrzenie. 

— Niech tylko mama nie doprowadzi mnie 
do jakiego szaleństwa, — rzekła. 

„ I poszły rozgoryczone wzajem na siebie 
nie zamieniwszy w drodze ani słowa. 

Gdy Klotylda weszła do salonu, pani Tal- 
ska rzuciła się ku niej z przesadzonemi ozna” 
kami czułości, ala całując matkę, zerkała je- 
dnocześnie Na syna pragnąc wyczytać, jakie 
wrażenie sprawi na nim widok panny Wla- 
dysławy. f 

Ale ną twarzy Tadeusza nie malowało się 
nie prócz zwykłej towarzyskiej uprzejmości, 


tylko w oczach mignął mu na chwilę cień za- + 


wodu, gdy zobaczył, że panienki z czarnemi 
lokami nie było. 

Klotylda odpowiedziawszy dosyć serde- 
cznie na powitalne wynurzenia pani Talskiej 
podała obojętnie rękę pannie Władysławie, kt 
ra jej niemniej sztywno dotknęła. 

Wystarczało spojrzeć na te dwie kobiety, 
aby odgadnąć, iż istnieje pomiędzy niemi ja- 
kaś bezwiedna niechęć, jakis wrodzony anta- 
gonizm, z którego może same nie zdawały s0- 
bie dokładnie sprawy. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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żonym możliwy ratunek. Zaniepckojeni mieszkańcy | fasady pałacu mieszkalnego, która była w górnych 
noc całą nie spali, woda nad ranem dopiero opadła. i piętrach cała okryta ozdobami ze stiuku i barwnemi 


Wszystkie ogrody, ciągnące się prawie przez cała 
wieś, zniszczone zupałnie, mułem, kamieniami a gdzie- 
niegdzie stosami belek, płotów i drzew z korze- 
niami zawalone, szkoda więc jest bardzo znaczną 
i dotkliwą dla tutejszej ludności, wśród której są 
ludzie tak biedni, że teraz na przednowku jedynem 
ich pożywieniem bywa siekana pokrzywa i owsiane 
placki, Ci też z największym żalem patrzą na 
zniszczony Owoc swej pracy i zabiegów. i 

Samobójstwo. W zeszłym tygodnia otsuł się | 
prowizor apteki w Szczucinie, J. Komorowski. = H 
Przyczyną tego rozpaczliwego czynu miała być nie- 
szezęśliwa miłość. 

Zabójstwo. W Trybuchowcach, pod Bóbrką, 
niejaki Sołcyński, kłócąc się ze swym sąsiadem Mu- 
nyłą o rów, uderzył Munyłę tak silnie motyką w 
głowę, że go na miejscu położył trupem, Ziabójcę 
aresztowano i oddano w ręce sprawiedliwości. 

Grad. W Krempnej, w pow. jasielskim spadł 
dnia 13 b. m. grad wielkości gołębiego jajka i zní- 
szczył do szczętu wszystkie plony. Mieszkańcom 
wioski zagraża ogromna nędza. 

Z Krosna nam donoszą pod datą 17 b. m.: 
U nas dziś z powodu dwudniowego deszczu okro- 
pny wylew. Tak Wisłok jak i Hubatówka szalenie 
wezbrały. Wiele chlup zalała woda, mosty po- 
zrywane. | 
Stan urodzajów. Z okolicy Podwołoczysk pi- 
szą nam, Że pszenica nie daje nadziei na dobry 
zbiór, miejscami mocno wyległa; a prawie wszędzie 
pojawia się na niej rdza, nietylko na liściach ale 
już i w kłosie. We wielu miejscowościach teź „nie- 
zmiarka” takie zrządziła szkody, że niektóre folwar- 
ki dziś już zamawiają pszenicę na nasienie z takich, 
które są wolne od tej plagi. Żyto nie nadzwyczaj- 
ne, rokuje jodnak plon normalny. Jarzyny w ogóle 
dobre — kartofle wyglądają bardzo pięknie. Zbiór 
siana, koniczu i traw pastewnych wskutek obfitej 
wilgoci bardzo dobry. Początku żniw spodziewać Bię 
można około św. Anny (26 lipca) dopiero, 

Stan powietrza. Termometr + 16' Renuraura 
. o godzinie 7 zrana, wpołudnie + 18 stopni Reaum. 
Barometr 757. Podnosi się, Zrana było pogodnie, 
po południu się zachmurzyło. Z soboty na niedzielę 
począd padać deszcz i lał bez przerwy catą 
dubę. 

Lekarz i wdówka. Młoda wdowa udaje się 
do lekarza po radę, Lekarz po dokladnem zbadaniu 
oświadczą : pe i 

— Ze wszystkiego tego widzę, że należałoby pani 

jść za mąż. 
ir = 1 to powiedzieć! — „wyjść za mąż“. 
A za kogo ? Chyba za pana, panie konsyliarzu !? 

— 0, nie, proszą pani, my, lekarze, zapisujemy 
1 jekurstwa, ale sami ich nie bierzemy. 


Teatr, Dziś w poniedziałek w teatrze letnim: 
„Nasi najserdeczniejsi*, komedya w 4 aktach Wi- 


malowaniami, przedstawiającemi portrety osób zna- 
komitych spokrewnionych z właścicielem pałacu, 
jakoteż odpowiedne alegorye oraz napisy objaśnia- 
jące na tablicach. Autorowi udało się zgromadzić 
wiele szczegółów, rzucających światło na dzieje 
zamku oraz na mało znany żywot jego założyciela, 
a opis zamku objaśnił licznemi fotegrafiami, Pomiary 
dokonane na ruinach przekonały, że plan zamku 
podany w dziele Pufendorfa jest dość dokładny. 

Dr. Tomkowicz wyraził wreszcie zdanie, że 
tak jak obwarowanie Krzysztopora należy do typo 
włoskiego t. j. przedvanbanowskiego, tak architektura 
pałacu powstała pod wpływem późniejszego włoskiego 
renesansu, nie brak w niej nawet pewnych ana- 
logii do Capraroli, pałacu ufortyfikowanego, który 
był ostatniem dziełem Vignoli. 


Rozmaitości. 


Dziwny atlas. Jest w watykańskich Loggiach 
Rafaela, na lewo od wejścia, wielki atlas krain me- 
mi, rozwieszony w pojedyńczych kartach wzdłuż 
całej galeryi, która do Pinaxoteki prowadzi. Atlas 
ten dość dziwacznie wygląda na pierwszy rznt oka. 
Jest to jak gdyby rozkawałkowana, wielka mapa 
strategiczna, na której oznaczono ufortyfikowane 
punkty, twierdze, wały, baszty i zasieki, tylko że 
miejsce ich zajmują kościoły. 

Kościoły te nader różne co do rozmiarów swo- 
ich, od kopulastych bazylik i strzelistych tumów, 
do ubogich, małych, ledwo dwoma kreskami ozna- 
czonych kapliczek, stoją to w gęstym szyku, to roz- 
prószone, dość szerokiemi przestrzeniami jedne od 
drugich odcięte, to wreszcie ledwie się odszukać 
dające, ledwie znaczne drobnym krzyżykiem, wśród 
poktytych namiotami stepów, po wyrębach puszcz 
dzikich, między chruścianemi szałasami, nawet mię- 
dzy ogniskami, które oznaczają przygodne ludzkie 
noclegi. Wielkie grupy kościołów wyglądają jek 
oszańcowane obozy, zasobne, pewna, bezpieczne, lu- 
żno stojące świątynie, jak twierdze obronne, tu, to 
tam rzucone na wojennym szlaku; drobne kaplice 
coraz mniejsze, coraz rzadsze są jak owe forpoczty 
i pikiety, które najdalszych i niepewnych posterun- 
ków strzegą. 

Wszelako określenie to dobrze oddaje chara- 
kter całości tylko pod względem ogólnej koniigura- 
cyi; po za tem jest jeszcze ruch. i 

Istotnie, dosyé jest wpatrzyć się przez dłuż- 
szą chwilę w ów niezwykły atlas, aby spostrzedz, 
że wszystko to się gdzieś spieszy, gdzieś idzie, gdzieś 
dąży. 

Forpoczty posuwają się coraz dalej, — pi- 
kiety wybiegają coraz śmielej, — ostatnie stoją 
już na skraju ziem nieznanych, na których dawni 
geografowie rysowali wielką, mglistą, pokrywającą 
je rękę. 

Przed tym to atlasem stawali często dawni pa- 


ktorynu Sardou. Pierwszy gościnny występ p. Mie- pieże, patrząc nań długo i bacznie to z głęboką 
czysława Frenkla, artysty teatrów warszawskich. — | zmarszczką na czole, to z uśmiechem, to z ogniem 
Jutro we wtorek (18go lipca) w teatrze letnim : | zapału w twarzy. i t 
Po raz pierwszy: „Józefina sprzedana przez swe Pius IX-ty, — mówią — siadywał' tu godzi- 
siostry", opera w 8 aktach P. Ferriera i F. Carre, | nami całemi w wielkiem swojem krześle, a mądra 


z muzyką W. Rogera. . 


Literatura i Sztuka. 


* Opera. W sobotę słyszeliśmy „Żydówkę* 
Halevy'ego. Przedstawienie to przyszło do skutku 
dzięki wspoółudziałowi p. Schlattenberga, tenorzyety, 
który śpiewał partyę Eleazara. |Inne partye obsa- 
dzono bardzo szczęśliwie siłami swojskiemi. Rachelą 
była p. Kasprowiczowa, księżną p. Skalska, Brognim 
p. Zegarkowski, Leopoldem p. Karpiński. 

P. Suhlaffenberg, cd czasu gdyśmy go słyszeli 
przed kilku laty we Lwowie, zmienił się pod ka- 
żdym względem na korzyść. Gru jego nietylko 
jest swobodna, lecz bardzo inteligentna, deklamacya 
zaś pełna ekspresayi, nadto podniesiona dykcyą go- 
rącą. (Głos sam wielko-operowy, okazuje się w ca- 
łej swej wielkości dopiero w miejscach dramaty- 
cznych, posiada w dolnym rejestrze barwę bary- 
tonową, w środkowym brzmi silnie, potężnie — gór- 
nych tonów nie zlęknie się nigdy, atakując je swo- 
bodnia, pawnie i osiągając zawsze dodatni efekt. 
Miejsca subtelniejsze, do których należy i arya w 
przedostatnim akcie, śpiewak traktował za surowo; 
widocznie nie leżą one w zakresie jego ról. Jest 
on zdaje się stworzony na wykonawcę partyi bo- 


haterskich wielkiej cpery i dramatów lirycznych 
Wagnera. 
Niezawsze też podoba się pochylone wyma- 


wianie samogłosek (prawie regularnie a na 0); po- 
chodzi ono prawdopodobnie z maniery deklama- 
cyjnej, która mimo swej nienaturalności, ma zbyt 
na scenach niemieckich. Nie przypuszcząamy bo- 
wiem, by śpiewak tej miary, co p. Schlaffenberg, 
chciał tą drogą, emisyę głosu, dla której jak wia- 
domo, nie każda samogłoska z natury się nadaje, 
uczynić dla siebie łatwiejszą a zarazem efekto- 
wniejszą. 

W ogóle wrażenie, jakie wywarł śpiewak było 
za wszech miar bardzo korzystne. Przyjmowano 
go owacyjnie, być może za głośno i za niedy- 
Bkretnie (była to sobota); wręczono mu dwa  pię- 
kne wieńce. 

Obok niego zbierała huczne a zasłużone oklaski 
p. Kasprowiczowa. Wśród całości ze wszech miar 
adatnej stoi na pierwszym planie arya „on nadejść 
ma“ wykonana przez nią prawdziwie artystycznie. 

Pun Zegarsowski -śspiewai pięknie, zwłaszcza 
aryę w akcie pierwszym. Toż samo można powie- 
dzieć o pracy p. Skalskiej i p. Karpińskiego. Ten 
Ostatni posiada w istocie głos bardzo podatny i 
traktuję wcale sumiennie partya. Ruchy jego je- 
dnak, zwłąszcza zaś chód (wiecznie zgięte kolana) 
domagają się małej reformy, M. 

* Z Akademii umiejętności. Na ostatniem po- 


jego, przenikliwe oko przenosiło się chętnie od wi- 
doku szczerb i wyłomów, jakie czas czynił w wiel- 
kich, silnych twierdzach, do tych śmiałych, pełnych 
Życia i nadziei placówek, które w miejsce dawnych, 
kruszejących w ręku dziedzin, sięgały po nowe zdo- 
byoze. 

Buch ten ku zachodowi coraz się wzinaga i 
coraz żywotniejszym staje. Wielki gmach, w któ- 
rym się mieści „Propaganda fide", jest jednem 
z najczynniejszych biur wiecznego miasta. Jaka sieć 
interesów krzyżuje się tam, zadzierzga, rozplątuje, 
wiąże, o tem możnaby napisać bardzo ciekawą i 
wielotormową księgę, Ztąd też lecą ordynanse do naj- 
dalszych owych forpocztów i placówek, gdyż jedyne 
w swoim rodzaju ministeryum Spraw zagranicznych, 
labo nie nehwała wojny, bojuje przecież na wazyst- 
kich punktach działalności swojej. 

Na placówkach jednak i po przygodnie wznie- 
sionych twierdzach trzeba ludzi, trzeba załogi, takiej 
załogi, która raczej zginie, niżby miała porzucić po- 
sterunki swoje,; ludzi silnych, energicznych i żywo 
wierzących. Prace misyjne nia są synekurą, to pe- 
Wna, a jeduak dotąd nigdy nie brakło misyonarzy; 
sam zakon kapucynów i dominikanów dostarczył ich 
całe zastępy. Nie każdy wprawdzie z tych, którzy 
tą drogą poszli, mógłby się równać z takim ksią- 
dzem Persico, bohaterem i weteranem tegoczesnych 
misyi; ale po wszystkie czasy bywali ludzie tędzy, 
których nęciło twarde, surowe i pełne niebezpie- 
cząństw apostolstwo, nierzadko męczeńską śmiercią 
grożące. i 

Silny, muszkularny, suchy, z głosem dźwięcz- 
nym, szeroką piersią, bystrem okiem, energicznym 
ruchem, z umysłem kombinującym i lotnym, z szybką 
i stanowczo decydującą wolą, ambitny, śmiały, ta- 
dzież przedsiębiorczy — oto ideał misyonarza, który 
zdobywa nowe terytorya, zakłada fundamenta no- 
wych wpływów, organizuje młodociane kolonie wie- 
rzących, pracuje dużo, pożytecznie, wytrwale, chrzci 
katechumenów, kolekcyonuje, wzbogaca zarówno Ko- 
ściół jak etnografię, zakłada szkółkę, szpital, war- 
sztaty, posługuje się naturalnem uzdolnieniem mie- 
szkańców, z drobnej iskierki rozdmuchuje ognisko 
kultury, w opałach i trudnościach daje sobie radę 
i liczy przedewszystkiem na siebie; budzi zarazem 
obawę i zaufanie; a wreszcie zdrów, cały, chociaż 
mocno ogorzały, niekiedy nawat pokiereszowany, 
Powraca z drugiej półkuli, jak gdyby Żołnierz z bo- 
jowej wyprawy. 


Głosy publiczności. 


Dalszy wykaz łaskawych ofiar złożonych na 
restauracyę kościoła 00. Franciszkanów w Krakowie. 
JO. książę Roman Sanguszko ze Sławuty 100 


siedzeniu Komjsyi historyi sztuki w Akademii umie- | złr., składka w Krośnie 15 złr., przez adminiatracyę 
jętności, które się odbyło pod przewodnictwem prof. | Czasu 1 złr., ks. Józef Bielenin 56 złr.: p, Piotr 
Dra Maryana Sokołowskiego, profesor  Łuszczkie- Bączka i Jakób Balisz 1 złr. 30 ct., p. Teodozya 
wiez przedstawił 25 rysunków uczniów szkoły sztuk | Wojcikiewiez 2 złr., tercyarka p. G. 24 złr., p. Bo- 
pięknych, dokonanych podczas wysieczki do Mogiły | lesław Zieliński 1 złr., p. Fiałkowa 2 złr., p. Ma- 
oraz zdał Sprawę z zabytków kościoła św, Bartło- Į rya Justynowicz 2 złr, pani Karoling Kowalska 
mieja, W założeniu planu tego kościółka drewnia- | 5 złr., p. J. B. z Krakowa 5 złr., p. K. S. 10 złr., 
nego widzi obyczaj cysterski i wskazuje na zmiany, į p. Józefa Chęcińska z mężem 15 złr., ks, N. z Pe- 
jakie zaszły w jego budowie, którą odnosi do roku| ersburga 8 rubli, Tercyarze z Tarnopola 3 zir., 
1466, a która to data i nazwisko cieśli budowni-|p. Tronowski z Drezna 100 marek, p. Marya Qzi- 
czego Macieja Mączki znajduje się n% ozdobnym | plot 5 złr, p Józefa Bielska 10 złr, p. Józefa 
bocznym portalu rzniętym w dębowe drzewie. | Kapp. 5 złr., p. Magdalena Czernojewska 5 złr., 
W kościele klasztornym odrysowano jedną z kaplic | p. Gabryela N. z Warszawy 10 złr., pani Baumann 
bliźnich 1 piscinę z XIII wieku kilka portali i na- | Antonówna 1 złr., ks. N. z Królestwa 1 rub., ksiądz 
grota W dalszym ciągu profesor Łuszczkiewiez | Jaszczyk proboszcz w Trzcianie 5 złr., Tercyarki 
przedłożył: Omunikat p. Macieja Bersona z War- | św. Franciszka ze Lwowa 72 złr. 65 ct, ks. Wę- 
szawy, Sblaśniony fotografiami i rysunkami, o sta- | grzynowski proboszcz z Świlczy 5 złr. ks, Purzycki 
rożytnE Modtzewiowej synagodze w miasteczku | proboszcz z Boguchwały 4 złr., ksiądz Gryziecki 
Zabłudowie na Litwie, proboszcz z Rzeszowa 5 złr. 

Dr. Tomkowicz stręścił obszerną pracę swoją Wszystkim łaskawym dobrodziejom, którzy też 
o t zw. zamku Tzysztopor w Sandomierskiem, | biorą udział we Mszach św. uroczystych, jakie się 
'bwarowanym pałacu z XYII wieku, który był re- | odprawiają za nich wieczyście wa wszystkie nie- 
zydencyą Krzysztofa Ossolińskiego, brata kanclerza | dziele, składamy seodeczne: „Bóg zapłać !* 
i którego TULA dzić JESZCZE gwieędczy, Że był to Kraków dnia 10 lipca 1898. 
jeden z najokazalszych świeckich gmachów w Polsce. ' X. Samuel Rajss, przełożony Franciszkanów. 


PRZEGLĄD z dnia 18 Lipca 1893 


Podziękowanie. W Gródku, na dochód To- 
warzystwa wspierania ubogich dzieci szkolnych, od- 
był się dnia £go lipca w ogrodzie miejskim festyn 
przy licznym udziale publiczności. Festyn przyniósł 
czystego dochodu 500 zł. Wydział Towarzystwa po- 
czytuje sobie za miły obowiązek złożyć najserde- 
czniejsze podziękowanie wszystkim paniom i panom, 
którzy raczyli łaskąwie przybyć na zabawę i wziąć 
udział w przygotowaniach do festynu. 

Parasoikę zabraną w pośpiechu przez zapo- 
mnienie w sobotę dnia 15 przy wysiadaniu z po- 
ciągu (II klasą) w Pustomytach, można odebrać u 
p. Z. Uścieńskiego przy placu Chorążczyzny nr. 7 i 
8 we czwartek lub piątek, między 4—5 po południu. 

Sport 
Grand Prix de Paris 1864 r. 

. Referent Wasz sportowy zdając sprawę z 
biegu o wielką nagrodę paryzką w roku bieżącym 
wspomniał też o historyi tego wyścigu, pierwszej 
niefortunnej dla Francuzów próbie, i świetnym od- 
wecie w następnym roku. 

Czytając to sprawozdanie żywo mi stanęły 
przed oczyma owe wyścigi z r, 1864, pierwsze na 
których byłem w Paryżu; a że wówczas byłem 
miody, konie i wyścigi zejmowały mnie do naj- 
wyższego stopnia, bo też wrażenia wtedy odnie- 
sione po 29 latach zostały w mojej pamięci tak 
wyryte, jak gdybym dziś patrzał na to wszystko, 
co się tam działo. Może tež one zainteresują nie- 
których z Waszych czytelników. Jak słusznie wspo- 
mniał Wasz korespondent, w r. 1863 kiedy pierwszy 
raz ten wyścig biegano, wstąpiły w szranki konie 
bardzo mierne, czego najlepszym dowodem było 
łatwe zwycięztwo bardzo średniej klasy konia an- 
gielskiego „The Ranger“ nad jedenastoma francu- 
skiemi końmi, 

W następnym roku 1864 jednak, wyścig ten 
odpowiadał zupełnie swemu przeznaczeniu i myśli 
przewodniej, w której został założony, t. z. aby był 
próbą najlepszych koni francuskich z najlepszemi 
angieiskiemi. Stanęły bowiem do walki: „Bois-Rcus- 
sel“ ogier p. Delamarre'go, który dwa tygodnie 
przedtem wygrał był Derby francuskie w Chantilly; 
„Fille de l Air“ klacz hr. Lagrange'a, która tamże 
wygrała francuskie Oaks a w tydzień później Oaks 
w Anglii, nakoniec z Anglii przybył koń pana 
JAnson'a „Blair-Athol4 zwycięzca Derby  angiel- 
skiego. Oprócz tych trzech siodłano jeszcze dwa 
konie, prawie nieznane, jeden z nich p. Delamarre- 
go „Vermont“ zdawał się dodany tylko do pomocy 
koledze z tej samej stajni, drugi zaś był własnością 
Br. Rothschilda. 

Tyle już razy opisywano ruch i ożywienie 
niezliczonych tłumów widzów na paryzkich wyści- 
gach, przepych w strojach damskich i ekwipażach, 
że już o tych szczegółach wspominać nie warto. 

. Pierwsze dwa biegi tego dnia przeszły prawie 
nisgpostrzeżone, nikt na nie nie zważał, wszyscy 
z gorączkowem natężeniem oczekiwali siodłania do 
wielkiego biegu tego dnia. Kolonia angielska w 
Paryżu, wzmocniona jeszcze licznymi widzami, któ- 
rzy umyślnie dla wyścigów przybyli, wierzyła 
święcie w zwysięstwo „Blair-Athola*; Francya cała 
opierała nadzieję wygranej na „Fille de Air“. 
I jeźdźcy obu tych koni zdawali sią być  przeko- 
nani, że palma zwycięztwa tylko między nimi się 
rozegra, bo przez cały czas wyścigów widocznem 
było, że tylko siebie wzajemnie pilnują, jak gdyby 
ianych koni w biegu nie było. 

Na znak dzwonkiem dany, pierwszy wyszedł 
przed trybunę przybysz z Anglii „Blair-Athol* wzbu- 
dzając pięknością i szlachetnością form ogólny po- 
dziw; za nim wyszła „Filie de lair“, niespokojna, 
widocznie zdenerwowana świeżemi walkami; potem 
dwa konie p. Delamarre, pomiędzy którymi „Ver- 
mont“, chociaż kolosalnie zbudowany, odbijał od 
swego towarzysza jakąś ponurą, mało szlachetną 
fizyognomią. 

Po próbnym galopie zaczęły się konie ustawiać 
u słupa startowego; głęboka cisza zaległa stutysię- 
czne tłumy, które z zapartym w piersiąch oddechem 
oczekiwały rozpoczęcia zapasów pomiędzy zwycięzcą 
angielskiego Derby, zwycięzcą Derby francuskiego 
i klaczą, która wygrała Oaks w obu krajach: więo 
pomiędzy trzema najlepszymi na świecie końmi trzy- 
letnimi. W kilka jednak minut później sławę ich 
zaćmił koń prawie zupełnie nieznany. Zaraz po ru- 
szeniu z miejsca „Vermont“, „Bois-Roussel* i bar. 
Rotszylda „Baronello* pomknęły naprzód, z tyłu za 
niemi biegły „Błair-Athol* i „Fille de Fair“; przy 
pierwszym jednak zakręcie „Vermont* wysunął się 
o cztery długości przed wszystkie konie i tak pro- 
wadził cały bieg aż do słupa dystansowego (400 m. 
przed metą). Tam wyprzedziła go „Fille de Vair“, 
ala w chwilę później znów wyparły się naprzód 
„Vermont“ i „Blair-Athol", Klacz francuska została 
pobitą. „Vermont“, wyciągzjąc się, z łatwością, spo- 
kojnie i bez wysilenia stanął pierwszy u nety o 
dwie długośei konia przed pędzonym z największą 
zaciętością „Blair-Atholem*. 

Zie stu tysięcy piersi okrzyk „Viva la France!“ 
rozdurł powietrze. Opisać nispodobna zapału rado- 
anego francuskiej publiczności, byłto tryumf zwy- 
cięskiego narodu. 

Po zważeniu jeźdźców cesarz Napoleon III za- 
prosić kazał p. Delararre do dworskiej loży i oso- 
biście wręczył mu przepyszny puhar przez siebie 
ofiarowany jako nagrodę. Wygrana w gotówce wy- 
nosiła 156.000 franków. r 

nBois-Roussel“ wkrótce potem zakupiony zo- 
stał przez rząd austro-węgierski podobno ze 80.000 
tranków i przez długie lata nozostawał jako repro- 
duktor w królewsko węgierski8j stadninie w Kisber. 

„Blair-Athol* pozostał w Anglii, = że między 
jego potomstwem dużo było koni wyścigowych nad- 
zwyczajnej doskonałości, przeto w kilka lat później 
przy rozsprzedaży stadniny, w której się znajdował, 
zapłacono na licytacyi za niego, choć już niepłodne- 


z 


„Bolard* wygrał Grand prix de Paris w r. 1878. 
AMA 


| postępu w chowie bydła, lecz przedewszystkiem uła- 

Í twienie hodoweom corocznie korzystnej sprzedaży i 
danie sposobności do kupna bydła, 

Wystawa ta odbędzie się w Rymanowie 


(zdrój). Na wystawę przyjmowane będzie bydło wła- 
ścieieli mniejszych posiadłości z powiatów : sauoskie- 


Część ekonomiczna. 


$ Wystawa bydła. Oddział Towarzystwa gospo- 
darczego ziemi sanockiej postanowił urządzić dnia 
27 bm. wystawę przeglądową wraz z premiowaniem 
bydła włościańskiego z powiatów: brzozowskiego, li- 
skiego i sanockiego, Celom wystawy jest nietylko 
zachęcić włościan przez premiowanie, a większą wła- 
sność przez odznaczanie dyplomami — do dążenia do 


go, liskiego i brzozowskiego. Premiowane będą: a) 
buhaje zdolne do rozpłodu od 1 roku do 2 lat skoń- 
czonych; b) krowy z cielętami lub cielna do lat 9 
oraz cielne jałówki do lat 4; e) woły robocze, po- 
cząwszy od lat 2 wieku. Premie rozdzielane będą 
w wysokości od 1 do 2 dukatów. 
Każdy wystawca zaopatrzyć się winien w pá- 
t szport bydlęcy u właściwej władzy, gdyż bezo} 


Żadne bydlę na wystawę przyjętem nie będzie. Ró- 
wnież winien mieć właściciel bydlęcia, jeżeli ono 
pochodzi od subwencyonowanego buhaja, poświad- 
czenie od właściciela buhaja. Bydlę ma być na dłu- 


gim i mocnym postronku prowadzone. Bydło tylko 


Lekarz chorób wewnętrznych 


Dr. Józet Sochański 


mieszka obecnie 1834 


do godziny 11 przed południem na wystawę przyj- 
mowane będzie; po tej godzinie rozpocznie się czyn: 
ność sędziów. Każdy właściciel obowiązany jest do- 
zorować swego bydła pod własną odpowiedzielnością 
i otrzyma oznakę dającą wolny wstęp na wystawę. 
Bydło z obór większych właścicieli będzie także na 
wystawę przyjmowane, o premię jednak ubiegać się 
nie może. 

Na czele komitetu wystawowego stoją panowie: 
Kazimierz Wiktor, Kazimierz Jachimowski i Stani- 
slaw Fihauser, 

Wiedeń 15 lipca. 

(Z) Berlińska kontrmina tryumfowała 
dziś, kampania jej przeciw walorom austryac- 
kim odniosła skutek, a giełda nasza zaczyna 
tracić tę siłę odporną, którą dotychczas okazy- 
wała. Monety złote poszły dziś tak w górę, że 
ażio ponad relacyą dochodzi już do 4 procent. 
Za 100 marek niemieckich żądano 61 zł. 10 
ct. a za 20-frankówkę złotą trzeba było płacić 
9 zł. 90 cî. i wyżej. Arbitraż sprzedawał u nas 
ną rachunek Berlina wszystkie kategorye na- 
szych papierów spekulacyjnych, a skupewał 
złoto, którego brak bardzo dotkliwie czuć się 
daje. Ostateczne zamknięcie kursów wykazuje 
zniżkę na całej linii. 

Ostatnie notowania : 

Krsdygty anair. 330:—, węgierskia 411'50, 
Anglobznki 150'25, Uniony 250:—, Baukveteiny 
122:—, Lónderbanki 24775, Ludwiki 219—, 
Czeraiowieckie 256:50, Renta papierowa 9755, 
srebrua 9735, austryacze złota 11845, 40/, 
austr. renta wal. kor. 97-15, węgierska złota 
11570, 4°% węgierska renta wal. kor. 9460, 
dukat 5'88, 20-frantówke 9'89—, marki 12'19—, 
ruble 1:30*/,. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 17 lipca. Hr. Kalnoky wyjechał 
wczoraj rano do dóbr swoich. na Morawie. 

Kilonia 17 lipca. Cesarz Wilhelm przybył 
tu wczoraj rano i udał się bezzwłocznie na po- 
kład swego jachtu „Hohenzollern“. 

Paryż 17 lipca. Rząd poiecił swemu po- 
słowi w Bangkoku, aby u rządu siamskiego 
założył protest przeciw ostrzeliwaniu okrętów 
francuskich, gdyż to jest naruszeniem prawa 
międzynsrodowego. 

Urzędownie sprawdzono, że w Marsylii nie 
ma żadnego ogniska cholery, lecz tylko spora- 


ulica Pańska 2. 
Ord. 9—410 i 5—4 po południu. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kamtor wym 
we Lwowie, ulicą Jagiellońska L 8, 


przeprowadza 


KONWERSYĘ 


4:/,% listów zastawnych gal. Tow. kred. ziem. 


iany 
805 


a 
4% listy zastawne tego Towarzystwa 
z okresem 56 letnim 


DES po warunkach oryginalnych KH 
bez doliczenia prowiżyt. 
Ostatni termin 20 lipca b. r. 


Zlecenia z prowincyi uskutecznia niezwłocznie bea 
doliczenia prowizyi. 


m Z 
Reicgram gietdowy. 
Wiedeń dnia 17 Lipce godz. 2. min. 


Akcye kred. 33575 Głalicyj. obligi 
Alpiny 58:90 ropinacyjne 95.16 
Kredyty węg. 411-— ied. losy 175— 
Anglobanki 150:— Akcye tyton. 18575 
Uniony 248'75 4% Poż. kraj. 
Ludwiki 219:— z r. 1893 97.— 
Nordbany 287-50 Eibethale 237:50 
Lombardy 1088.5 Länderbanki 24790 
Losy tureckie 4890 Renta zł. węg. 11565 
Staatsbahny  307:65 Bankvereiny 12190 
Czarniowieckie 256-— Węg. renta p. 9455 
Ruble 1.3075 
Usposobienie spokojne. 


Z izby handlowej. Lwów 17 lipca 1898, 
1. Akcye za sztukę, 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy. 


Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m.k, 218 — 221 — 

„  Liwow.-czer.-jas. 200 zł. w. a. 256 50 259 50 
Banku hipotecz. gal. 200 zł. w. a. 360 — 
kredyt. galic. 200 zł w.a — — 215 


2. Listy zastawne za 100 zł. 


płacą żądają 


n 


podłożono bombę pod dom, w którym się 
mieści kantor fabryki Mahla. Eksplozya uszko- 
dziła kilka domów i kościół ewangielicki. Z lu- 
dzi nikt nie doznał szwanku. 

Przyjechali do Lwowa 

lnie 17 lipca 1898. 

HOTEL FRANCUSKI. Hrabina K, Kalinow- 
ska z Czeremuszny. M. Myczkowgki z Ulicks. Dr. 
T. Garlicki z Brzeżan. F, Zborzil ; Lubienia. R. Ze- 
browski z Rosyi. Dr. F. Fruchtmann ze Stryja. E. 
Flechner z Zydaczowa. ©. Radics z Węgier. Y. Sti- 
gliz i A. Schosberger z Wiednia. W. Jonas z Wie- 
dnia. J. Deyl z Czech. J. Kellermann z Katczugi. 
W. Sinaiberger z Wiednia, S. Beck z Wi © 7” 
nicki z Ostrożca. T. Christianus z Bieis' 

Reich z Białej, K. Cznwasz z Rosyi, 

HOTEL METROPOLE. K. Abga! 
hatyna. S. H»ngl z Hamburgu S. T 
Czsarnuszowie. L. Lenicki z Moszkową. 

z Rzeszowa. 5. Manasterski z Rohatyv 
Bukowski i D. Taufslan z Wiednia. € 
z Czerniowiec. 

HOTEL IMPERIAL. Hr H. F 
chowie. J. Karman z Brzeżan. M 
Krzywego. M. Włedczyński ze Star 
| Minkusiewicz z Dukli. Hr. M. Kror 
H. I olański z Grębowa. Dr. A, y 
E. Pawlikowski z Siedlik. K, F 
M. Skarbek Mealezewska z Krak 
z Krakowa. j 

HOTEL ZORZA. AJJ 
A, C'elacki z Porchowy, F 
wy. K. Romański z Woły 
rayśla. E. Rotkstein z Brot 
bach z Humanis. A. Weiss 


| 
| 


| 


go, 12.000 ft. szterl. z Mielce, 
„Vermont* pozostął we Francyi, a syn jego | Pomm TITSE 


N=dos 


| r 


dycznie zdarzają się tu i ówdzie podejrzane , Benku Lip. gal. Erh los. w lat. 40 101 — 161 70 
wypadki zasłabnięcia. W Alais wygasa cholera. | Banku hip. gal. „lę z 107, pr. 110 — 110 70 
Kongres syndykatów robotniczych uchwa- Banku hip. 4*/,"/, a 50 lat. 100 10 100 80 
lil dopuścić do wybuchu powszechnej bastówki | Banku krajowego 4fadg w. a. _ 100 60 101 20 
jeszcze przed 1 października b. r. Tow. kred. galic. 4 lo 18a emaye 98 — 98 70 
Konstantynopol 17 lipca. Agence de Constan- | "n n n 3 fo louw 41 ją lat. 98 50 — — 
tinople zaprzecza kategorycznie tutejszej pogło-| » n „ 4o n 52 lat. 100 — 100 70 
sce, jakoby niebawem miał nastąpić zjazd sał-| n n » o n» 56 lat. 9850 — — 
tama, 3 a E 8 frimer 3 Obligi za 100 zł. 
elgra ipca. czoraj toczyła się w "e $ o o 
skupczynie przez cały dzień debata nad posta- | PI a soda A a + ~ a 
wieniem byłego liberalnego gabinetu Awaku- | Kom. Banku krai. 5%, M śmie Q 102 25 — — 
mowicza w stan oskarżenia. Były członek tego „Pożyczka eosa gó > $ 
ALT : f . > jowa 6° 105 - s 2 
gabinetu Ribarac w dwugodzinnej mowie bro- | atoj 100 30 101 — 
nil się i odpierał zarzuty, jakoby lekkomyślnie s n 4), 4 96 70 — — 
wywołał rozłew krwi. Riburac wykazywał, że í j p 40 Eroni 96 90 87 60 
zmobilizowanie wojska podczas wyborów ko- | 3 4 4 
nieczneta było już z tego względu, że anty- : 4. Losy. 
dynastyczna agitacya na korzyść Karageorge- | Losy miasta Krakowa r 25 50 25 — 
wicza przybrała wielkie rozmiary. Dziś o go- Losy miasta Stanisławowa . 389 — 42 — 
dzinie 8 rano rozpoczął się dalszy ciąg obrad. 5. Monety. 
Ribarac broni się dalej. Moaien orki i 5:84 i 
. Niebawem zawartym zostanie traktat han- Na, i TA Paa ; ( 9-8 aa 
dlowy między Serbią a Rosyą. Oba państwa ' pół, NE È AS, 3 © 10 E że 
przyznają sobie wzajemnie prawa państw naj- 5 ez. l SWR: ś o O 
bardziej uprzywilejowanych. ubel rosyjski Śr A - i A 
i 4 p” — 182— 
Gablonz 17 lipca (w Czechach). Tej nocy oda donisd ape (. agod Wi A 


Ruch pociągów kolejowych 
-wnżny od 1 czerwca 1898 według zegaru lwo” 


í Pociągi po- 
Przychodzą do Lwowa : | _ SPleszne O+ 
Z Krakowa 3.08 601 - 


Z Muszyny-Krynicy via 
"Tarnów (tylko od 1/7 
„do 81/8 włącznie). 
Z Muszyny - | 1 
<habówki via Tarnów 
Ź Muszyny-Kry" 


Bubryka ta nis pochodzi od. 
ongs na siebie za nią Żadr 


KORW 
Zh listów 
Galicyjskiego T 


| 


| 


4% listy zaste 


iako m 


bez ' 


| AUGUST 


dom ban} 


D: 


prymary 


į w szpit 


4 


_ 


PRZEGLĄD z dnia 18 Lipca 1893. 


RATALNA POMYŁKA 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 


przez 


A. B. EDWARDA. 
Tłómaczyła < angielskiego Zofia baronowa Harting. 


(Ciąg dalszy). 


— Tak, jeżeli zdrowie twoje wymaga tego 
konieeznie — odparł, ukazając mi twarz tak 


bladą i napiętnowaną cierpieniem, 


się przerażona. — Nie mogę przecie dopuścić, 


aby moja biała lilijka zwiędła pod 


nem niebem, ale... Niechaj Bóg czuwa nad nami 


obojgiem! 


wyszedł na taras. 


serca zostało spełnione, a jednak 


wny jakis niepokój w duszy i w połowie tylko 


byłam zadowolniona. Czy godziło 


wbrew jego woli? Czy warto było dła pobu- 
dek osobistych wywoływać ten pierwszy od- 
cień nieporozumienia pomiędzy nami? A gdyby 


z tego wynikło jakie nieszczęście 
należało choć pierwej popróbować 


właśności powietrza Florencyi i Riviery? Wal- 


cząc i spierając się sama ze sobą, 


tnie już chciałam wstać i zawołać na niego, 
że odstępuję od mojego zamiaru, ale powstrzy- 
mała mnie myśl, jak bardzo potrafię uprzyje- 
mnić mu pobyt w Broomhill, jak dzięsować mi į 
będzie kiedyś, żem go tam sprowadziła i jaka 
to radość będzie widzieć go w prastarem gnieździe | nić moją biedną Goody do przeniesienia się do 


i 
i 
d 
A 
4 


t wszechnie, jak na to zasługiwał i piastującego - 


' nowisko obywatela kraju. 

Mrok zapadł, kiedy Hugon powrócił z ta- 
rasu dv pokoju, odzyskawszy już zupełne pa-, 
|nowanie nad sobą. Spokojnie i prawie że we-| wybór w tym względzie. Sądzę jednak, że; 
| Nie czynił on ; staruszka będzie wołała bodaj najskromniejszą 
nigdy nie połownicznie, to też starał się ni- | chatkę własną, niż dom pełen obcych sług. 
czem nie dać poznać po sobie, ile go koszto- 


soło mówił o podróży do kraju, 


wało powzięte przed 


do Anglii. 
że cofnęłam 


nieprzychyl- 


czułam dzi- 


się mnie isć 


? Czyż nie 

leczniczych 
ridge'a. 
niejednokro- 
ranie : 


swoich ojców, kochanego 1 szanowanego po- | Broomhill. 


EG Pole 


ca Się 


924 A MARA ZZ 


Drobne ogloszenia zwykłym 
drukiem 1, ct. od wyrazu, tin- 
stym zaš drukiem 3 ct. 

Uczeń VII. klasy poszukuje lekcyi na 
wsi. Łaskawe zgłoszenia J. K. poste re- 
stante Rohatyn. 1884 3—3 


Hafty na kanwie, suknie, atłasie, plu- 
szu, zaczęte 1 niewykończone, oraz wszel- 
kie przybory do haftów, włóczki, tilozele, 
bawełny francuskie, kanwy, jamy, juty, 


Niejednokrotnie jednakże spostrzegłam czarną 
chmurę niepokoju na jego pozornie wypogo- | aby się przekonać, czy wszystko jest w pogo- |] odosobnieniu przez lat tyle, że zapomniałam, 
dzońem czole i widziałam, jak wysiłkiem woli |towiu na tryumfalne przyjęcie młodej pani. ; 
starał się z pod niej otrząsnać. 
W kilka dni potem wyruszyliśmy w drogę | pojutrze pojedziemy razem. 

— Otóż to właśnie, że musimy odroczyć wy- 
ROZDZIAŁ VI. (jazd nasz, carina. Mam interesa z RA VAA 
Niepogoda zatrzymała nas kilka dni w Ci- 

vita Vecchla, a stan mego zdrowia, wymaga- 
jący czętego wypoczynku, przedłużył naszą po- i 
a - wrotną podróż, która wraz z przestankami |tak dotkliwą przykrość, że byłam gotowa wy- 
To mówiąc, ucałował mnie, podniósł zitrwała około trzech tygodni. Z chwilą jednak 
ziemi, troskiwie ułożył napowrót na kozetce ij opuszczenia Albano zaczęłam stopniowo przy- 
: i chodzić do siebie i nabierać sił, tak, że wylą- | nie została dotąd powiadomiona o naszym po- 
Zwyciężyłam. Najgorętsze życzenie mego l dowawszy w Duwre, czułam się prawie już zu- | wrocie. Powinienem był dziś rano napisać do 
pełnie zdrową. Po drodze nie spotkaliśmy ni- 
kcgo ze znajowych, a w Paryżu spędziliśmy 
kilka dni, nie widząc nikogo. 
ze swoim mężem bawiła w Fontainebleau, a 
pani Churchill, która nie znosiła miasta je- 
sienaną porą, wyjechała wraz z moim ojcem | urodzenia. 
do Homburga. Stanąwszy w Londynie pod ko-Ì że jej pan powraca z żoną, więc widzisz, że 
niee sierpnia, zatrzymaliśmy się w hotelu Cla- | wypada ją uprzedzić o tem. 
— Jakto? Nie doniosłeś jej, żeś się ożenił? 

— Nie. Kilka tygodni temu napisałem jej, 
ża mam zamiar powrócić wkrótce 1 ża proszę, 
— Masz zamiar odbyć pielgrzymkę do twego laby cały dwór uporządkowany został na moje 
przybycie. Sądzę jednak, że obowiązany jestem 
przyznać się do mego przestępstwa, zanim cię 
mojej małżonki 


Nazajutrz po obiedzie Hugon rzekł do 


dawnego domu, nieprawdaż, Barbarino? 
| — Tak, mój drogi; do mojego dawnego do- 
[mu i do mojej starej piastunki. 


handel win Dna. Amaria. S 


kącik we dworze. 


chwilą postanowienie. | zakłopotania ciągnął dalej mój mąż — j 


— (o za dzieciństwo, mój ukochany, 


które nas przetrzymają do wiorku lub 


pod powieki. 


(raze płaczem. 
— Zresztą — mówił dalej mój mąż — 


mistress Fairhead. 
Hortensya wraz | strzyni, którą pamiętam? 
— Tak; poczciwa, nieoceniona dusza, 


Chcę nakło- | przedstawią w charakterze 


oczom zdumionego tłumu. 


— Więc pozwól, mój drogi, że zostawimy jej 


— A tymczasem — z pewnym odczuciem 


ślę wpaść jutro na parę godzin do Broomhill, 


Spuściłam oczy, aby ukryć łzy cisnące się 
Ta nowa odwłoka sprawiała mi 


— Qzy mistress Fairhead to ta sama ochmi- 


udręczałem na rozmaity sposób od chwili mego 
Ale a propos, ona nawet nie wie, 


— I wybierasz. się jechać jutro? Mam na- 


czorem, 
— Jakto? Tego samego 
możebne ? 


| 


a my- | 
— To prawda; żyłam w 


kiedy 


' Przesunął dłonią po 


środy. = Zobaczymy — rzekł. 


1 


kochane stworzenie! 


służba — Szatan?! A! mówisz 


— Ale jeżeli żyje? 
— Jeżeli żyje, to musi 
którą 


jej pozazdrościć. 


— Dlaczego nie? Czyż 


| 


HSPORTY 


żeczkach. 1478 
Gatunek bibułki dotąd niebywały! 
Cona książeczki 5 et. 
Do nabycia w sklepach: 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


eongres poleca najtaniej Mikołaj Ludwig, ; 
Lwów ul. Halicka 14. 1910 2—5 | 


———— | 


Instruktor z wieloletnią praktyką 
poszukuje lekcyi, szczególnie poprawek ze 
wszystkich klas szkół srednich. Ża rezul- 
tat prawie ręczy. Zgłoszenia „Benevolen- 
tłsaimus*, poste restante Lwów. 1893 2-2 


Nauczycielka, rodowita Francuska, | 
poszukuje posady w domu obywatelskim | 
do dzieci mniejszych lub do towarzystwa 
starszych panien, ma bardzo dobre pole- 
cenia. Wiadomość: Biuro Józefa Birklego 
Lwów, Trybunalska Nr. 4. 2—2 


Skład komisowy 
CACAO w proszku 


firmy F. Korrff & Sp. w Amsterda- 
mie *',, Ko 30 ct. "|, Ko zł. 1:90 ct. 
utrzymują 
Papće X Kaścicki 
r wów, ul. 3 Maja 1. 2. _ 1738 


"Mydło do prania funt po 15 ct. zaś 
pakiet b kigr, pocztą po 1'20 wysela han- 
dal Jana Bodnara Lwów, Akademicka ŻU. 
1727 8—6 


Najpraktyczniejsze, najlżejsze i najtań- 
sze ze wszystkich znanych systemów pa- 
tentowane siewniki Mel:chara | 
Nejące, na każdym terenia bez regulowania 
s ~ai” Udoskonalone ziarna niekaleczące 

"e z karbowanemi stalowemi cepa- 
wialnie. sieczkarnie z gwa- 
tego. własnego wyrobu po- 
Wornwald w Prze- 
1854 4-10 


“i jest z wolnej 
tetlektauci 
w 


wyklu- 
4 


-,. Teatralna 3. 
WE po Jagiellońska 6. 
w Krakowie Sukienniee 28. 


oraz we wszystkich znaczniejszych haz- 


dlach i trafikąch. 
Sprzedaż hurtowną oraz wysyłkę na 


rowinegą uskutecznia Zarząd fa- |4 


ryki tatek nieklejonych 

a 4, a a ! nad 
S. W. Niamojowskiego 
wów, Hetmańska 24, oraz Związek 
kółek rolniczych w Hrakowie. a 


m 
Czyści krew, wzmacnia, odmładza 1 Od: 


nawia caly organizm podnosi siły, dając 


ts 


sen i apetyt Sławna w a 
z ziół leczniczych Ks. 
Kuecippa. 


KNEAPPÓWICĄA. Cena flaszki 


Ja zł, wa. W składzie materyałów Leo- |! 


polda ityńskiego we wowie 2 Ko- 
permkasż. Na prowincyę wyseła się 


| odwrotn pocztą. 1770 8—9 
„Nauza języka irancoswegu" 
z przewodnikiem metody: 17 dla nau- 
czycisli, ułożyła Mneya kaelskka. 

„. Książka ta jest de akyu: we wszyst- 
kich księgarniach jaiot eż: s: erki, Cena 
lez przesyłki pocztowej 12  uwów, Ry- 
uek 41. _2%ł 913 24—? 


AAG 


U 


tr misjsxi, tj. 
my wraz z calewi ur:ądze- 
małe”! $- 


Najlepsze papierki cygaretowe w ksią- | 


30 KIJE 


Gmiua miasta HB skows| 
wydzierżźawi >» dredze cfert 


budynek; ore -- A ZWÓE 


CLIL 
3 


BZZDGGGGEAAORGK NG 


acC 


; | hr R 

= Starą wódkę 

żytnią, starkę, ratafię, rosclisy likiery itp. 
polesa ; 


e. k. uprzyw. rafinerja spirytusu i fabryka 
rumu, likierów i octu 


JULIUSZA MIKOLASZA % 


WE LWOPIE 


Chińskie srebro 


s poręczeniem dłngolstniej 
trwałości. 


+ fm]. Ta 


Zakupiłem 


À. Mańkowskim 


wszystkie stare wina 
węgierskie, franuuskie, raf- 
skie, hiszpańskie — praw- 
dztwe koniaki — rumy, arg- 
ki, miody rozmaite, likwo- 
ry, nalewki, rozolisy, wód- 
ki, ccty frencuzkie itp. 
Sprzedaję takowe po zna- 
cznie zniżonych cenach w mo- 
im handlu we Lwowie przy 
ul. Krakowskiej l. 11. 


K. Bayer. 


Naczynia Stołowe I deserowe 


„z e. k. uprzyw. fabryki 
światowej sławy 
s Bernd rf 


poleca 


6. A. Christiana Wastępca 
W. BILIŃSKI 


WE LWOWIE, 
ulica Hetmańska liczba 2. 
1793 


rz a 


©6600661600660G000006 


JAN IHNATOWICZ 


we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako- 
wie Sukiennice Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 
- poleca swojego wyrobu 
akomite śr.dki odszczególnione 10ma medalami zasługi 
„ma dyplomami aznania na wystawach krajowycu i 
zagranicznych. -e 


ER T E A E E H a= l eE E 

Padr książęcy biały nadaje delikatność, białość i nadz- 

tyczaj prayjemni« przylega do twarzy, pudełko mada 60 ct., Średnie 

i złr. z łabędzikiem 1 złr 50 ct. i 

pudr książęcy ryżowy, oprócz przyjemnej białości nadaje 

twarzy piękny naturalny cielisto-rożowy odcien. Małe pudełko 70 ct. 
średni L zł. 40 ct, z łabędzikiem 1 zł. 60 et. 

Pudr książęcy Żótuwy, jako unikat w sztuce kosme- 
tycznej, zaleca wie szatynkom i brunetkom, pudełko małe 70 ct., średnie 
1 złr. 20 eu, z łabedzikiem 1 zł. 60 ct. 

©łówki do uwydatnieui brwi i rzęsów po 30 i 60 ct. 

3 Roż tłusty do nadania najpiękmejszego rumieńca policzkom, 
słoiczek b0 ct. e 

Orjentalina czyli pudr w płynie nadaje twarzy śliczną na- 

*uralną białość, świeżość i delikatność, flakon 1 z gąbeczką, misecz- 
8 i ZU. 

5 Saszetki z różnemi zapachami do sukien od 50 ct. do 3 złr. 
Pomady do przytrzymania i ułożenia włosów z rćżnemi zapachami. 

Pormadira różana 
do gojenia popękanych ust. Słoiczek 2% ct. 
Woda miodowa usuwa czerwoność rąk i podob kawa R 
1 


Flakon 50 et. 
0G00056GG0G0I5G666660600020 
hing HIS 55% 
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— Ależ, carina, uspokój się; powrócę wie- 


— Wszystko jest możebne, najdroższa. Zapo- 
minasz, że podczas twojej nieobecności zapro- 
wadzone zostały koleje żelazne i że najbliższa 
stacya znajduje się o kilka kilometrów od domu. 


iż świat zmienił się zupełnie przez ten czas. 
Ale czyżbyśmy nie mogli przyśpieszyć wyjazdu, 
mężu? To tak długo czekąć do wtorku! 


gdybym była rozpieszczonem dzieckiem. : 


— I powiedz mi — szepnęłam tuląc się do 
niego — czy Szatan jest dość spokojny dla 
mnie? Takbym chciała jeździć na nira? Śliczne, 


eu. Niewiadomo nawet, czy żyje dotąd. Toż on 
musi mieć szesnaście lat co najmniej! 


że dziecko mogłoby go dosiąść. Ale ja mojej 
Barbarinie kupię ślicznego wiatronogiego arab- 
czyka i kabryolecik zaprzężony parą szetlandz- | jestem, jeżeli chcesz, zawróció do Włoch lub 
kich kucyków, których eam Kopciuszek mógłby 


— Nie rób tego dla mnie, Hugonie... 


ładnego i zbyt kosztownego dla ciebie? Chcę, 
aby moja żoneczka miała najpiękniejsze za- 
przęgi i najstrojniejsze suknie.. no! i najbar- i 
dziej kochającego męża z całej okolicy. Ale to obowiązków 
mi przypomina, że trzeba, aby wzięli jutro 
twoję miarę na nową amazankę. Pojutrze zaś 
pójdziemy razem robić sprawunki. Przekonasz 


| fatałaszkach 


fatałaszkach 
dnia? Czyż to jest 


RPLmL Lr c W w i W R W W Z NANO 
| — Uczyń to koniecznie, najdroższa. Oddam ; dzieję, że nie zabawisz długo, Hugonie. Ja tak; się, jak się znam na koronkach, jedwabiach i 
/zaszczytnie wśród ziemian przynależne mu sta- | jeden z naszych wzorowych cottageów, albo] nie lubię zostawać sama! 
też, jeżeli woli, znajdziemy jej jaki wygodny 


damskich. 


— Ależ, mężusii, co mnie po koronkach i 


? Ja o to nie dbam. Jestem sobie 


skromną kobieciną, która całe szczęście swoje 


zasadza na tem, aby przejść przez życie niepo- 


takiem klasztornem 
Tu wszyscy 


moich - włosach jak 


— Tylko 


o moim wierzchow- 
podejmować 


strzeżenie, u twego boku. 

— Moje dziecko — ze smutną wymówką ode- 
zwał się mój mąż — trzeba nam było pozostać 
tam gdzieśmy byli, jeżeli chcieliśmy się cie- 
szyć nadal rajem naszej samotności we dwoje. 


mnie znają; nie mogą więc zacho- 


wać mego incognito na własnym gruncie. Gdy 
się rozejdzie wiadomość, żem powrócił do do- 
mu i do tego z żoną, nie będzie końca wizy- 
tom i zaprosinom. A! Barbarino! nie zastano- 
wiłaś się nad tem! 

— Ależ — odparłam zafrasowana — niepo- 
trzebujemy przecie widywać wszystkich. Može- 
my odmawiać zaprozin... 


‘w pewnej, mierze. Nie mogę po- 


zwolić na to, aby moi sąsiedzi powzięli wyo- 
brażenie, że moja żona nie jest présentable. Są 
niektóre rodziny, które musimy odwiedzać i 


u siebie. Jakkolwiek jestem nie- 


cywilizowanym barbarzyńcą, nie chcę służyć 


za pośmiewisko drugim. 


być tak spokojny, | — Ale... 


| skierować si 


gdzie ci się 


może być coś zbyt 


Ltra llera we Lwowie 


Zarząd dóbr Horodenka ma do sprzedania 


nasienną pszenicę  banatkę 


pierwszy zbiór po oryginalnem nasieniu z Ba»utu no conio 10 zł. 
ze 1 Miet Centr. locu Horodenka (felwark b emakowce) zaś 11 zł. za 
1 Metr. cetnar x dołanem workiem jutowem loco dworzec Kołomyja. 


mmo w "4 A AAAA A A OP 10 PMA 


testauratorom dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 


nim AEGEE CO PO TOP RÓ GTC AA a 


Z as. król uprzyw. fabryki 


REGENHKRTA 6 RAYMANNA 


we Freiwsldau 


ces. król. dostawców dla austro węgierskiego dworu ` 


Płótna, stołową bieliznę, 
i ręczniki, chustki, ścierśi i 
wszelkie lniane wyroby 


poleca najtaniej handel 


JANA RIEDLA we Lwowie: 


Ceny hurtowme: pp. odsprzedającym, właścicielom boteli, 


OGŁOSZENIE, 


Dla dogodności P T. Pabliczności podpisaay Zar:ąd goczelni 
Chlcbowieckisj z:prowadził w propinacyi Starom siole sprzedaż :pi- 
rytusu i rozolisów z fabryki Łańcuazisj ;s0 p zystępnej cenie. 


1603 5—5 
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Fabryczny sklad firanek 


koronkowych, fartuszkı, spodnice weł 
jedwabne i perkalowe poleca 


Karol Matias przedtem Wilhelm Sydor 


Lwów, plac Maryacki 1. 4. 1876 


Łóżka żelazne 
składane, po złr. 6 poleca 


Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie, plac Hapi: 
tulny 1 (naprzeciw Katedry). 
Cenniki ilustrowane różnych artykułów do 
dyspozycji. 
Mole zabija i mie ma miemi- 
iej wo 


ANTYMOLINA. 


W składzie Leopolda Lityńskie- 
go we Lwowie, 2 Kopernika z. 

Cena puszki 40 ct. 

Na prowiucye wysełs się 


odwrotną 
pocztą. 1559 8 


—8 


Stenografii polskiej 


Józefa Polinskiego, Dyrektora Biuro sejmo- 
wych stenogratow wyszeuł zeszyt trzeci i 


Ostatni, trak.ujący O skracaniu wyrazow 
w zdaniu, 
Najnowszy sposób 
umożliwia stenograłowi znacznie 
pianie niż to dotyd było możliwem, rów* 
nie tea łatwiejsze odczytywanie stenogra* 


mów. Z dzieła tego mozua się nauczyć 
stenografii w bardzo krótkim czasie nawet 
Uałosć dzieła 
składa się z trzech zeszytów a cena księ- 
garska wynosi 8 zir. czyh 4 złe. za każdy 
zeszyt, ktore nabywać można osobno. Za- 


bez pemocy nauczycieli, 


mówienia przyjmuje „utor we Lwowie, uli» 
ca Karola Ludwika l. 5. 


03000300006040300 . 
Do nabycia w każdej księgarni. 


Usterki hygieniczne 
w wychowaniu dziewcząt 


napisał 

Dr. August Kwaśnicki. 
Cena 30 ot. z przesyiką 53 0t. 
Główny skład w isięgzrni 
Spółki Wydawniczej Polskiej 
w Krakowie w Rynku, Pago 
Spasi. 


1591 9 15 


mee A; TRA 


4 


wema 


Z poważaniem 


Zarząd gorzelni J. W. Romana hr, 


Potockiegi W Hielowicach. 


"ag Zak 


1843- 
Mase francuską 
znakomitą i 
Masę podłogową, 
woskową 
powszechnie za najlepszą uzniną 


czyli piśmie parlamentarnem. 
skracania wyrazów 
szybsze 


0660000 900060 


A 
«0060500 10008 


mm ae 


rukarni nar. W. Manieckiego, — Z 


połeca 


W. Czopp 


ficma handiowa 
Lwów Żótkiewska 2. 


1843. 


TZ r 


1154 3—8 


Moperni 
* kiom“. 
Lwów 
l: św. Ducha (ulica Teatralna 1. 6. na 
przeciw głównego odwachu), poleca w wiel 


kowidze, * barometry, 


eracye najrychłej i najtaniej, Zamówienia s pra 
p ý wincyi załatwiam odwrotnie, 840 


b 


kim wyborze i po cenach najtańszych 
©|okalary, cwikiery, lornety, binokle dale- 
ciepłamierze i t. p. 
Urządzenia dzwonków elektrycznych. Wszelkie re- 


| — Tu nie ma żadnego ale, żoneczko. Trzeba 
się poddać nieuniknionej konieczności. Gotów 


ę na północ, wschód lub zachód, 
podoba... ale jeżeli dziedzic Broom- 


hillu powraca z żoną do rodzinnych miejsa 
swoich, to winien pamiętać, że jest ostatnim 
przedstawicielem długiego szeregu przodków, 
którzy , nigdy progów swoich nie zamykali 
przed sąsiadami, ani zaniedbywali świętych 


gościnności. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


LA 
Rezlność 
15 minut od miasta powiatowego Prze- 
myślany odległe, ma 68 m, 4 A, prze- 
strzeni, wygodny dem mieszkalny, stodałe, 
spichlarz, stajnie, szopę. wozownię, dre- 
wutnię, kurnik, karmuiki, piwnicę etc. 
jest (bez pośrednictwa)) 


Zra dw sprzedania. 


Przy gruncie pozostaje dług Banku 
kraj. w kwocie 2.50 34 zaciągniety, 
|Bliższa wiadomość u Bronisława Strzelec- 
kiego w Borszowie p. op, 
131 1 


Zarząd dóbr Tartaków 
ma do sprzedania 


nasienną pszeni:ę- Banatkę 


pierwszy zbiór po oryginalnem nasieniu 
z Banatu, oraz bardzo plennę pszenicę 
Donkę po cenie 10 złr. za 1 metr. 
cetn. loco Tartaków, zaś 11 złr. z doda- 
niem worka jatowego loco Fi Sokal, 
1—8 


Zak 


163 


Smaretwidło do osi. 
Tlu*zcz do walców odkwa- 


SZOnNy. 
Oliwę Ilecejsiką do ma- 
szyn 
Oliwę 'rosyjszą do ma- 
szyn. : r pe 


Pasy do maszyn. 
itzemyńci do szycia pasów. 
Sróby do spająnia pasów. 
Nity it. d. i t. d 


poleca  _ 1639 
Alojzy Hübner 


| Lwów, EZ 38 


~ L. 881. 
| KONKURS. 


Pray Wydziale Rady powiatowej w To- 


3 sowie jest do obsadzenia posada fachowe- 
'|go lustratora z roczną płacą 600 zł, i ry- 


czałtem na objady 500 zł, dła eysty- 
matycznego nadzoru nad urzędowanien. 
Zwierzchności gminnych, nad majątkiem 

nieruchoma własnościa gmin a szczególujć 
nad lasami i ziszczeniem prestacyi dróg 


gminnych. f 
WYMOGI: 


Znajomość ustaw admunistracyjnych, fa- 
chowe uzdolnienie i wiek nie przekraczą- 
Jacy lat 40. Podania zsopatrzone w me- 
trykę i świadectwa udowadniująa kwali- 
fikacyę i praktykę, wnosić należy do Wy- 
działa Rady powiatowej w Kosowie w ter- 
minie nie przekroczonym do dnia 30go 
sierpnia 1893. 1886 3—8 


Z Wydziału powiatowego. 
Kosów dnia 37 czerwca 1898. ., 
Prezes: ST. PRZYBYŁOWSKI. 


Aparata . fotogroficzn. 


dla pp. amatorów najnowsze, konstrakcy 
jakoteż wszelkie przybory do fotografii 
potrzebne jak klisze, papier, karton: 


sA chemikalia, utrzymuje zawsze na skłądz' 


m 


po cenach fabrycznych firma 


AMEL £ FEIGL 


skład przyborów do fotografii 

ul. Kopernika 21. * 

Zamówienia na prowincyg wyseła sie 
odwrotnie. 1802 5 —10 


Poszukuje się 


spólnika chrześcianina z kapitalen 
kilkunastutysięcznym celsm zał 
żenia we Lwowie korzystnego przedsiębior 
„stwa bandlowego. 

Zgłoszenia wraz z pOANAS Aa runkóć 
Przy muje: do L. 1509 „Centraln 
bióro Ogłoszeń. Lwów — Ko 
pernika II, i "1891 2—3 , 
JR 


arby olejne 


gotowe do użycia + 


WET 


tie 
U 


BENEDYKT KOFERBNICKI |n, potrójnie gotowanym pskości? 

' optyk i nadzwyczajnie trwałe i szybt: 
mecha- |schnąje do drzwi, Okien, dachów 
nik „pod| parkanów,sziaahst6 w, poda izek itp 


poleca 
Leopold Lityński: 
we Lwo wła, 
| 2 ikopersika 2. 
Na prowincyę '*zyseła sig od 
wrotną porzig. 171 8— 


arzącca: Walenty H 


| 


q— 4 


ko 
t w 


